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W drugim dniu wizyty

Prezydent F. Mitterrand 

w Warszawie, Gdańsku i Krakowie
Wczoraj w godzinach rannych pre­

zydent Republiki Francuskiej Fran­
cois Mitterrand podejmował w 
swej warszawskiej rezydencji śniada­
niem prezesa Rady Ministrów Mie­
czysława F. Rakowskiego.

Następnie Francois Mitterrand udał 
się na plac Teatralny, gdzie złożył 
kwiaty w hołdzie bohaterom stolicy 
pod pomnikiem warszawskiej Nike.

Spacer staromiejskimi uliczkami i 
zwiedzanie Zamku Królewskiego był 
w czwartek kolejnym punktem pro­
gramu warszawskiej części wizyty 
prezydenta Francji. Przy Barbakanie 
dostojnego gościa i jego małżonkę 
powitali prezydent Warszawy i nacze­
lny architekt, którzy mówili o historii, 
zniszczeniach w okresie okupacji nie­
mieckiej i powojennej odbudowie tej 
części stolicy.

(dokończenie na str. 2)

Gdańsk: Prezydent Mitterrand odbiera Medal Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie z rąk Władysława Dwojaka pod pomnikiem Westerplatte.

CAF-Radkiewicz-telefoto

Rozstrzygnięcie konkursu „Mistrz Gospodarności"

Człuchów - wicemistrzem

Członkowie 
kierownictwa partii 
przy redakcyjnym 
telefonie i na 
spotkaniu w "
Ośrodku Wyborczym

Dziś w piątek 16 bm. przy re­
dakcyjnym telefonie 226-93 
dyżurować będą członkowie kie­
rownictwa partii, kandydaci na 
posłów w okręgu wyborczym Ko­
szalin:
• od godz. 11 do 12 na pyta­

nia, uwagi i wnioski Czytelników 
„Głosu” oczekuje członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR MARIAN ORZECHOW­
SKI;
• od godz. 12 do 13 — czło­

nek Biura Politycznego, prze­
wodniczący Centralnej Komi­
sji Kontrolno-Rewizyjnej 
PZPR KAZIMIERZ CYPRY- 
NIAK.

Także dziś o godz. 17 w Koszali­
ńskim Ośrodku Wyborczym, mie­
szczącym się w kawiarni „Wena" 
(w Wojewódzkim Domu Kultury) 
odbędzie się spotkanie z kandyda­
tami na posłów z okręgu koszaliń­
skiego: Kazimierzem Cypry- 
niakiem i Marianem Orzecho­
wskim.

Spotkania kandydatów z wyborcami regionu

K. Cypryniakwsieci... pytań
(Inf. wł.). Pierwsze spotkanie 

przedwyborcze Kazimierza Cypry- 
niaka, kandydata na posła z okręgu 
Koszalin odbywało się w dosyć nie­
codziennej scenerii. Był wprawdzie 
uświęcony tradycją pokryty suknem 
stół prezydialny, ale „paprotek" już 
nie ma. Nie było też rzędów krzeseł, 
czy foteli dla słuchaczy. Usiedli oni na 
stosach... sieci. Spotkanie odbywało 
się bowiem w sieciami darłowskiego 
Przedsiębiorstwa Połowów i Usług 
Rybackich „Kuter". K. Cypryniak roz­
ładowuje nieco przyciężką początko­
wo atmosferę stwierdzeniem, że zo­
stał zrzucony pomiędzy koszalińskich 
wyborców nagle, jak spadochroniarz. 
Wyjaśnia, że upadek listy krajowej 
spowodował kryzys polityczny i kon­
stytucyjny. Utworzenie dodatkowych 
mandatów poselskich pozwala utrzy­
mać delikatną równowagę sił w Sej­
mie PRL, zgodnie z umową „okrąg­
łego stołu".

(dokończenie na str. 2)

Na zdjęciu: Kazimierz Cypryniak podczas spotkania w darłowskim PPiUR 
,Kuter” rozmawia z pracownicami sieciami.

Fot. Jerzy Patan

M. Orzechowski dyskutował 
z ludźmi morza i rolnikami

(Inf. wł.) Serdecznie witam. Jest to moje pierwsze spotkanie z wyborcami. Nie moja 
wina, że tak się stało, że dopiero teraz rozpocząłem swoją kampanię wyborczą. Nie 
miałem zamiaru kandydować, ale sami wiecie jak potoczyły się losy listy krajowej — 
tak rozpoczął spotkanie z załogą PŻB w Kołobrzegu kandydat do mandatu 
poselskiego nr 441, członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR prof. Marian 
Orzechowski.

Posypał się grad pytań, dotyczących 
zarówno polityki międzynarodowej 
kraju, gospodarki, aktualnej sytuacji w 
partii oraz problemów związanych bez­
pośrednio z regionem.

Na pytanie dlaczego kandyduje i to

akurat z województwa koszalińskiego, 
profesor Marian Orzechowski odpo­
wiedział:

— Nieprzypadkowo wybrałem wo­
jewództwo koszalińskie, jako swój te­
ren walki o mandat poselski. Od 1945

roku jestem związany z Ziemiami Za­
chodnimi. Jako historyk pisałem rów­
nież książki o tych ziemiach. Znam 
problemy tego regionu także ze swojej 
działalności jako polityka. Popieram 
inicjatywy gospodarcze, które się tutaj 
ostatnio zrodziły i które mnie zafrapo- 
wały. Mam na myśli koncepcję Kosza­
lińskiej Strefy Ekonomicznej. A dlacze­
go zgodziłem się w ogóle kandydować? 
Ponieważ chcę być konsekwentny.

(dokończenie na str. 2)

Z generałami nie tylko 
o obronności

15 bm. zebrał się w Warszawie sąd 
konkursu o tytuł „Mistrza Gospodarności". 
Rozpatrzył wyniki współzawodnictwa w 
1988 r„ przyznał tytuły „mistrzów" i „wice­
mistrzów", rozstrzygnął specjalne współ­
zawodnictwo miast i gmin o nagrodę 
45-lecia PRL.

W grupie gmin tytuł „Mistrza Gospodar­
ności" zdobyło Krzemieniewo (woj. lesz­
czyńskie). W grupie miast i gmin „Mistrzem

i Człuchów (woj. słupskie). Laureaci 
konkursu zdobyli nagrody w wysokości od 
40 do 60 min zł.

Wszyscy dotychczasowi „mistrzowie 
gospodarności" wzięli udział w specjalnym 
współzawodnictwie o nagrodę 45-lecia 
PRL. Uwzględniając całokształt ich osiąg­
nięć sąd konkursowy przyznał nagrody w 
wysokości 50 min. zł. następującym mias­
tom i gminom: Limanowa (woj. nowosą-

(Inf. wł.). Kandydaci na posłów z 
mandatu nr 442, generałowie — TA­
DEUSZ JEMIOŁO i STANISŁAW 
ŻAK, w cyklu czwartkowych spotkań 
spotkali się w Szczecinku z kadrą i 
funkcjonariuszami Rejonowego U- 
rzędu Spraw Wewnętrznych. Po krót­
kiej prezentacji pada pierwsze pytanie 
— czy oszczędności w armii, o któ­
rych się ostatnio dowiadujemy, nie 
wpłyną ujemnie na stan obronności 
państwa?

— Nie sądzę — odpowiada gen. T. 
Jemioło — jest to m. in. wynik kon­
sekwentnej polityki pokojowej 
państw socjalistycznych, a także na­
sza żołnierska odpowiedź na koniecz­
ność zmian w gospodarce, spowodo­
wanych reformą. Poza tym cały świat 
inaczej dziś patrzy na problemy mili­

tarne. Stworzono potencjał zbroje­
niowy, który stanowi istotne zagroże­
nie zarówno na Wschodzie jak i na 
Zachodzie. Tak więc redukcja sił 
zbrojnych staje się ogólnoświatową 
koniecznością...

— Jak będzie pracował przyszły 
parlament — pada kolejne pytanie — 
w sytuacji, gdy żadna ze stron nie 
będzie miała w nim zdecydowanej 
większości? — Demokratyczne prze­
miany w naszym kraju stały się faktem 
— odpowiada gen. St. Żak. — przyszli 
posłowie i senatorowie będą z pew­
nością o tym pamiętać. To na nich m. 
in. ciążyć będzie odpowiedzialność za 
realizację porozumienia narodowego, 
przyjętego przez „okrągły stół". Nie 
wyobrażam sobie, aby było inaczej.

(dokończenie na str. 2)

Rolnicy mogą liczyć 
na F. Klonczyńskiego

(Inf. wł.) Po zakończeniu pierwszej tury wyborów do Sejmu nie 
widać załamania w Lipnicy, kaszubskiej gminie. Choć FRANCISZEK 
KLONCZYŃSKI, chłopski kandydat na posła z Brzeźna Szlacheckiego, 
nie zdobył mandatu już w dniu 4 czerwca, to nikt tu nie dopuszcza 
myśli, by po drugiej turze zabrakło go w polskim parlamencie.

— Ostatni raz posłem z Gochów 
był Bolesław Machut, 30 lat temu — 
informuje nas dyrektor miejscowego 
Banku Spółdzielczego Piotr Wera. 
Klonczyński, rolnik z Brzeźna Szla­
checkiego jest ceniony i łubiany nie 
tylko w Lipnicy. Zawsze ma własne 
zdanie, nie lubi rzucać słów na wiatr. 
Wiele razy zapewniał swoich wybor­
ców o konieczności stworzenia ko­
rzystniejszych warunków życia i pra­
cy wszystkim mieszkańcom wsi. Nie

jest pustym sloganem jego stwierdze­
nie, że dobrze zorganizowane rolnict­
wo to więcej żywności w mieście. 
Szanse zwiększenia produkcji widzi 
on we wszystkich sektorach, tak 
wśród rolników indywidualnych, jak 
w PGR-ach i RSP.

Cenię u Franka upór i zaangażowa­
nie w rozwiązywaniu różnych pro­
blemów własnego środowiska.

(dokończenie na str. 2)

Gospodarności" został Wolsztyn (woj. zie­
lonogórskie). Wśród miast liczących do 30 
tys. mieszkańców „Mistrzem Gospodarno­
ści" został Leżajsk (woj. rzeszowskie), a 
wicemistrzami — Wągrowiec (woj. pilskie) 

*-----------------------------------------------------------

F. Rakowski we Wrocławiu
We Wrocławiu przebywał wczoraj premier Mie­

czysław F. Rakowski. Zwiedził on Instytut Niskich 
Temperatur i Badań Strukturalnych PAN im. Wło­
dzimierza Trzebiatowskiego. Jest to placówka 
wiodąca w krajach RWPG w zakresie badań 
nadprzewodnictwa wysokotemperaturowego.

Po południu premier spotkał się z aktywem 
partyjnym Wrocławia. Mówiono o sytuacji społe­
czno-politycznej kraju po pierwszej turze wybo­
rów do Sejmu i Senatu.

Współpraca finansowa 
Polska — Francja

deckie), Ropczyce (woj. rzeszowskie), 
Człuchów (woj. słupskie), Chodzież 
(woj. pilskie), Krzemieniewo (woj. lesz­
czyńskie) i Sierakowice (woj. gdańskie).

(PAP)

średniowiecznego Barbakanu drogą królewską 
pod Wawel i z powrotem, który 1.5 bm. zain­
augurował sezon letni.

Przeciwko terroryzmowi
Rada Bezpieczeństwa ONZ przyjęła rezolucję, 

potępiającą wszelkie akty terrorystyczne przeciw­
ko samolotem cywilnym. Wezwano „wszystkie 
państwa do współpracy (...) w celu zapobiegania 
aktom terroryzmu” i zaapelowano — m. in. do 
producentów materiałów wybuchowych, by roz­
szerzyli badania nad doprowadzeniem do łatwiej­
szego wykrywania plastikowych materiałów wy­
buchowych.

Amerykańska pomoc 
dla afgańskich duszmanów

Uroczyste pożegnanie 
M. Gorbaczowa w Bonn

Bonn (PAP). W Bonn w rezydencji 
prezydenta federalnego odbyła się ceremo­
nia pożegnania radzieckiego przywódcy 
Michaiła Gorbaczowa i jego małżonki. 
Szefa państwa radzieckiego pożegnali Ri­
chard von Weizsaecker i Helmut Kohl.

W uroczystym pożegnaniu uczestniczyli 
ministrowie spraw zagranicznych ZSRR 
Eduard Szewardnadze i RFN Hans-Diet­
rich Genscher oraz inne osobistości.

Po ceremonii M. Gorbaczow wraz z 
towarzyszącymi mu osobami udał się po­
ciągiem z Bonn do Dortmundu. W tej 
podróży przywódcy radzieckiemu towarzy­
szy premier Nadrenii Północnej — Westfalii 
Johannes Rau.

Z udziałem kandydatów na postów

Obchody Dnia Leśnika
(Inf. wł.) Obchodzony już tradycyjnie w pierwszą niedzielę czerw­

ca Dzień Leśnika i Drzewiarza nie mógł w tym roku konkurować z 
pierwszą turą wyborów, toteż uroczystości przesunięte zostały na 
połowę miesiąca. Wczoraj w Szczecinku w siedzibie Okręgowego 
Zarządu Lasów Państwowych odbyła się uroczystość powiązana z 
podsumowaniem wyników współzawodnictwa pracy za 1988 rok. 
Wzięli w niej udział przedstawiciele władz województw koszalińs­
kiego i słupskiego, m.in. sekretarz KW PZPR w Koszalinie, Józef 
Lewandowski i prezes WK ZSL w Koszalinie Adam Stadnik.

Okazję do spotkania ze środowis­
kiem leśników wykorzystali kandyda­
ci na posłów Jan Wołosiak i Stefan 
Ryder. Po raz pierwszy zaprezento­
wał się także zgłoszony przez naczel- 
ne.władze PZPR kandydat na dodat­
kowy mandat w szczecineckim okrę­

gu wyborczym, gen. dywizji Stanis­
ław Żak.

Leśnicy ze Szczecinka mają szcze­
gólne powody do uroczystego świę­
towania Dnia Leśnika. W krajowym 
współzawodnictwie pracy za 1988 r. 
OZLP w Szczecinku ponownie zajął II

miejsce w oddzielnie rozgrywanym 
współzawodnictwie ośrodków trans­
portu leśnego, na III miejscu znalazł 
się OTL Słupsk, a wśród zespołów 
składnic lasów państwowych zwy­
ciężyło Miastko przed Białogardem.

Na wczorajszej akademii duża gru­
pa najbardziej zasłużonych leśników 
udekorowana została odznaczeniami 
państwowymi, resortowymi i woje­
wódzkimi. Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: leśniczy 
technolog w Nadleśnictwie Czarne 
Franciszek Bąk i starszy specjalista 
w OZLP Szczecinek Tadeusz Las­
kowski.

(dokończenie na str. 2)
Z okazji wizyty Francois Mitterranda na bazie 

podpisanych umów rządowych zawarto 15 bm. 
między Credit Lyonnais a Bankiem Polska Kasa 
Opieki SA porozumienie o wzajemnej współpracy, 
wymianie informacji i doświadczeń oraz pomocy 
dla przedsiębiorstw mieszanych francusko-pols­
kich. Jest to pierwsze tego typu porozumienie z 
bankiem francuskim i stwarza podstawy do dal­
szej, ściśle finansowej współpracy.

Pożar lasu pod Toruniem
Do późnych godzin nocnych 14 bm. trwało 

dogaszanie dużego pożaru lasu w Nadleśnictwie 
Dobrzejewice pod Toruniem. Ogień strawił prze­
szło 120 ha lasu, oraz 3 zabudowania gospodars­
kie we wsi Sąsieczno.

Toyota dla Miss Polonia
W punkcie sprzedaży samochodów toyota w 

Nowogardzie w woj. szczecińskim przygotowany 
został nowy samochód tej marki, który ma o- 
trzymać tegoroczna najpiękniejsza Polka. Jest to 
toyota carina II liftback w kolorze czerwonym.

Omnibusem konnym 
po Krakowie

Blisko 150 tys. mieszkańców Krakowa i od­
wiedzających to miasto turystów przewiezie w 
tym roku dwukonny omnibus kursujący spod

Amerykańska sieć telewizyjna NBC poinformo­
wała w czwartek, że Stany Zjednoczone będą 
nadal popierały opozycję afgańską. NBC dodaje, 
że w ostatnim czasie przekazano duszmanom 
znaczne ilości sprzętu wojskowego. Całkowita 
wartość pomocy dla rebeliantów afgańskich wy­
niesie 100 min dolarów.

Demonstracja przed 
ambasadą ChRL w Moskwie

Przed ambasadą ChRL w Moskwie odbyła się 
demonstracja studentów chińskich, zdobywają­
cych wiedzę w uczelniach wyższych stolicy ZSRR. 
Jej uczestnicy potępili metody/zastosowane wo­
bec demonstracji studenckich w Pekinie.

Śmierć 36 górników
Czwartkowa prasa zairska donosi o tragedii, 

która rozegrała się w tych dniach w miejscowości 
Mudibanga w jednej z tamtejszych kopalń diamen­
tów. Na skutek groźnego zawału szybu zginęło 36 
poszukiwaczy diamentów.

Zginęli od własnej bomby
W stanie Pendżab (północne Indie) 5 separatys­

tów sikhijskich poniosło śmierć w wyniku eksplo­
zji bomby, którą właśnie sporządziło — podała 
agencja PTI. Według policji byli to członkowie 
jednej z ekstremistycznych organizacji walczącej o 
utworzenie niezależnego państwa sikhijskiego.

Nagroda ministra 
kultury dla 
słupskiego „Pobrzeża"

15 bm. w Warszawie minister kultury i 
sztuki Aleksander Krawczuk wręczył 
przyznawane co roku nagrody konkursu 
regionalnych towarzystw kultury za 1988 r. 
Zgłosiło się do niego 55 towarzystw.

Przyznano 9 głównych nagród (po trzy 
w grupie towarzystw specjalistycznych, lo­
kalnych i wojewódzkich). Wśród towa­
rzystw wojewódzkich jedną z trzech głów­
nych nagród otrzymało Stowarzyszenie 
Społeczno-Kulturalne „Pobrzeże" w 
Słupsku" — za podtrzymywanie tradycji 
regionalnych, propagowanie kultury na 
wielu płaszczyznach, mecenat nad środo­
wiskami twórczymi oraz działalność bada­
wczą i upowszechnieniową. Gratulujemy.

(par)

Wrocław: Zgodnie z zapowiedzią Michaiła Gorbaczowa na forum ONZ 
rozpoczęto wycofywanie części jednostek Północnej Grupy Wojsk Armii 
Radzieckiej. Jako pierwszą, wycofano jednostkę samochodową ze Świdnicy 
liczącą ok. 200 samochodów. Na zdjęciu: ostatnia zbiórka żołnierzy radzieckich 
przed opuszczeniem terytorium Polski.

CAF-A. Hawałej-telefoto

Zdrowie nie przychodzi samo przez się, trzeba je
stworzyć.

(Maurice Beiort)

Imieniny — Aliny, Benona

1963 — Walentina Tierieszkowa jako pierwsza 
kobieta na świecie wzięła udział w locie 
kosmicznym.

1917 — w Rosji odbył się pierwszy ogólno­
krajowy Zjazd Delegatów Robotniczych i 
Żołnierskich.

1779 — Hiszpania wypowiedziała wojnę Wiel­
kiej Brytanii.

Słońce wschodzi o 4.17, zachodzi o 21.28

Na Pomorzu Środkowym przewidywane jest 
dziś zachmurzenie umiarkowane z możliwością 
wystąpienia opadów deszczu, temperatura w cią­
gu dnia około 16 stopni, w nocy od 6 do 8 stopni, 
wiatr słaby z kierunków północnych, (ho)

02731859
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W hołdzie Rudolfowi Virchowowi

(Itof. wł.) W Świdwinie odbyło się oficjalne spotkanie lekarzy z Polski i RFN. 
Głównym powodem przyjazdu do Świdwina wybitnych przedstawicieli środo­
wiska medycznego obu krajów było uczczenie pamięci wielkiego naukowca 
lekarza Rudolfa Virchowa, który urodził się w Świdwinie w 1821 roku. Władze 
wojewódzkie reprezentowali: sekretarz KW PZPR Stanisław Bartoszewski i 
wojewoda koszaliński Jacek Czayka.

Obrady rozpoczął prof. Andrzej Wojt­
czak wiceminister zdrowia i opieki społe­
cznej, który podkreślił znaczenie współ­
pracy łączącej środowiska lekarskie Polski i 
RFN. Wśród 44 krajów, z którymi nasz kraj 
współpracuje w różnych dziedzinach zdro­
wia, RFN zajmuje pierwsze miejsce pod 
względem częstotliwości bezpośrednich 
kontaktów środowisk medycznych. Ściśle 
również współpracują z sobą środowiska 
naukowe i akademickie.

Następnie doc. dr hab. Jerzy Woy-Woj- 
ciechowski, prezes Polskiego Towarzyst­
wa Lekarskiego zaprezentował niemieckim 
gościom strukturę organizacyjną, cele i 
efekty działania towarzystwa.

Z krótkim przemówieniem wystąpił rów­
nież Jacek Czayka: — Przyjechaliśmy tu 
do Świdwina by oddać hołd Rudolfowi- 
Virchowowi, ale nie jest to jedyny powód 
naszego spotkania. Idea budowy wspól­
nego europejskiego domu wychodzi poza 
sferę projektu. Fundament tego umowne­
go domu tvyorzą bezpośrednie kontakty 
ludzi z różnych krajów. Wierzę, że to spot­
kanie stanowić będzie również ważną ce­
giełkę w tym fundamencie.

Dr Rudolf Białas i dr Peter Brauer,
reprezentujący Izbę Lekarską RFN skon­
centrowali się na politycznych aspektach 
współpracy środowisk medycznych RFN i 
Polski! Obustronne kontakty lekarzy na­
szych krajów są przykładem normalizacji 
stosunków Polski z RFN.

W drugiej części spotkania odbyła się 
sesja poświęcona Rudolfowi VirchdWowi. 
Referaty wygłosili: dr Leon Konieczny, 
ordynator chirurgii Szpitala Wojewódzkie­
go w Koszalinie, dr Jacek Różański lekarz 
przychodni w Świdwinie, prof. Hans 
Schadewaldt, historyk medycyny i dr 
Dietrich Rollmann. Mówcy podkreślali, 
że R. Virchow był nie tylko wielkim nauko­
wcem, ale także humanistą. Wielokrotnie 
twierdził on, że Polacy i Niemcy powinni 
żyć z sobą jak dobrzy sąsiedzi.

Podniosłym momentem wczorajszego 
dnia było odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
poświęconej R. Virchowowi przed budyn­
kiem przychodni lekarskiej w Świdwinie.

Trzecią część spotkania wypełniła dys­
kusja o obecnej współpracy lekarzy Polski i 
RFN i planach na przyszłość, (js)

Przed jubileuszowym zlotem PFCC w Łebie

Wypoczywać familijnie 
i po europejsku

(Inf. wł.) 29 bm. w Łebie rozpocznie się 
IV Zlot Krajów Nadbałtyckich, będący za­
razem tzw. „gwoździem programu" tego­
rocznych obchodów 25-lecia Polskiej Fe­
deracji Campingu i Carawaningu. Kończą 
się właśnie przygotowania do tej imprezy, 
organizowanej z myślą głównie o amato­
rach wypoczynku w gronie rodzinnym i 
piłżyjheióf, łącżącym elementy motółyżścji i -
turystyki międzynarodowej.

,üysi9i\v ;ff:

Wczoraj I sekretarz KW PZPR w Słupsku 
Ryszard Kurylczyk, który objął patronat 
nad Zlotem spotkał się z przedstawicielami 
komitetu organizacyjnego imprezy. Wy­
mieniono poglądy na temat programu Zlo­
tu, jak również przedsięwzięć mających na

celu upowszechnienie w najbliższych la­
tach tej formy wypoczynku. Sprzyjają temu 
doroczne imprezy carawaningowe, organi­
zowane z udziałem obcokrajowców, zwła­
szcza obywateli państw nadbałtyckich. 
Walory naturalne nadmorskiej Łeby, gdzie 
znajduje się jedęn z największych w Euro­
pie kampingów, są jakby magnesem przy­
ciągającym ńa słupskie wybrzeże ludzi pra- 

gąąpyoh. Koegzystjęnpji. z przyrodą. PFCC 
ma w tym względzie dobre tradycje i jak 
poinformowano gospodarza spotkania, ta 
problematyka będzie szczególnym akcen­
tem |l zjazdu prezesów klubów campingu i 
carävaningu, który odbędzie się podczas 
zlotu w Łebie, (wir)

F. Mitterrand 
w Warszawie, 
Gdańsku i Krakowie

(dokończenie ze str. 1)

W godzinach południowych prezydent 
Francois Mitterand z małżonką Danielle 
przybył do Gdańska. Prezydent Francji 
swój pobyt w Gdańsku rozpoczął od wizyty 
na Westerplatte — w miejscu, gdzie o 
świcie 1 września 1939 r. padły pierwsze 
strzały II wojny światowej.

W pobliżu ruin koszar polskiej placówki 
zachowanych na pamiątkę wydarzeń 
sprzed 50 lat powitał prezydenta Francji 
przewodniczący Rady Państwa, zwierzch­
nik sił zbrojnych PRL gen. armii Wojciech 
Jaruzelski oraz dowódca Marynarki Wo­
jennej kontradmirał Piotr Kołodziejczyk.

U stóp pomnika Obrońców Wybrzeża, F. 
Mitterrand i W. Jaruzelski złożyli przed 
pomnikiem wieńce z szarfami o barwach 
narodowych.
Na ratuszu odbyło się spotkanie F. Mitter- 
randa z władzami miasta, a następnie poże­
gnanie z W. Jaruzelskim.

Podczas pobytu w Gdańsku prezydent 
Francji zatrzymał się w reprezentacyjnym 
miejskim hotelu „Heweliusz". W salach 
recepcyjnych hotelu spotkał się na śniada­
niu z Lechem Wałęsą i gronem jego 
najbliższych współpracowników.

Wieczorem F. Mitterrand przybył do Kra­
kowa (PAP)

Z Pomorza

mumiilllliiiiiiil
• SĄD w Szanghaju skazał trzech młodych 

ludzi na kary śmieri za podpalenie pociągu eks­
presowego relacji Pekin — Szanghaj vy czasie akcji 
protestacyjnych przeciwko stłumieniu przez wojs­
ko wystąpień antyrządowych w Pekinie.
• W UZBEKISTANIE aresztowano setki or­

ganizatorów i uczestników pogromów. Sytuacja 
w Ferganie określana jest jako stabilna i pod 
kontrolą. Premier Ryżkow powiedział z ubolewa­
niem, że niektórzy działacze republikańscy dostar­
czali benzynę, transport i wódkę prześladowcom 
Turków meschijskich.
• PARLAMENT jugosłowiański przyjął usta­

wę o całkowitym zakazie budowy elektrowni jąd­
rowych w tym kraju.
• PREMIER Turcji Turgut Ozal oznajmił, że 

jego rząd pragnie rozmów z Bułgariąfna temat fali 
uchodźstwa, jaka przelała się prżez granicę oby­
dwu krajów. Zdaniem Ankary —-począwszy od 6 
maja przechodzi1 do Turcji co tydzień 2000 obywa­
teli bułgarskich narodowości tureckiej.
• SILNA eksplozja wstrząsnęła pakistańskim 

supertankowcem „Seiva”, zacumowanym w Du- 
baju (Zjednoczone Emiraty Arabskie). Po eksplo­
zji, która nastąpiła w pompowni, wybuchł pożar. 
Są zabici i ranni.
• U WYBRZEŻY Kalifornii amerykański okręt 

podwodny USA „Rouston" zaczepił o linę holow­
nika i wciągnął go w głąb. 3-osobową załogę 
hólownika uważa się za zaginioną. Wypadek wy­
darzył się podczas kręcenia zdjęć do filmu.

SD wzywa do udziału, 
w wyborach

W Wojewódzkim Komitecie Stronnictwa De­
mokratycznego w Koszalinie odbyło się wczoraj 
spotkanieaktywu SD z członkiem Prezydium Cen­
tralnego Komitetu SD Krzysztofem Żóraws- 
kim.

W spotkaniu wzięli udział członkowie central­
nych władz. Prezydium Wojewódzkiego Komite­
tu, Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej, Wojewódz­
kiego Sądu Partyjnego, kierownictw miejskich 
komitetów, przewodniczący kół terenowych.

W dyskusji oceniono Współpracę międzypartyj­
ną i koalicyjne przedsięwzięcia związane z promo­
waniem kandydatów PZPR, ZSL i SD.

Spotkanie zakończyło się zredagowaniem apelu 
do wszystkich członków koszalińskiej wojewódz­
kiej organizacji SD o powszechny udział w II turze 
wyborów i poparcie tych kandydatów, których 
obecność w Sejmie zapewni kontynuację reform 
politycznych, społecznych i gospodarczych w Po­
lsce.

Spotkania kandydatów z wyborcami regionu

K. Cypryniak w sieci... pytań
(dokończenie ze str. 1)

Następnie przedstawia swoje poli­
tyczne credo, mówi o konieczności 
gruntownej przebudowy wielu insty­
tucji naszego życia społeczno-gos­
podarczego.

Wtedy z miejsca wstaje starszy, 
ubrany w roboczy kombinezon męż­
czyzna i mówi, że przebudowę to 
trzeba rozpocząć od partii. Powstała 
ona bowiem w czasach Stalina i do 
dzisiaj nie może pozbyć się właści­
wych jego epoce metod kierowania 
krająm.

K. Cypryniak zgadza się, że partia 
musi przejść gruntowne przeobraże­
nia. Już wkrótce nie będzie mogła 
bezpośrednio wpływać na zachodzą­
ce w kraju procesy społeczno-polity­
czne. Będzie mogła to robić tylko 
poprzez swoich przedstawicieli zasia­
dających w wybieranych gremiach. 
Wielu członków partii nie znajduje 
zrozumienia dla potrzeby tych prze- • 
mian, co stało się jasne podczas obrad 
X Plenum. Ale one są nieuniknione. 
Socjalizm w Polsce jest wprawdzie 
młodą formacją społeczną, ale lata 
historii udowodniły, że wiele jego 
rozwiązań po prostu nie zdało eg­
zaminu. Potrzebne są zmiany. Rzecz 
w tym aby zmiany te miały cha­
rakter ewolucyjny. Taka sama ko­
nieczność zmian była wyczuwana w 
1970 roku. Polała się krew. W 1981 
roku byliśmy o krok od tragedii walk 
bratobójczych, których nie udało się 
uniknąć w Chinach.

Pada pytanie, jakie gwarancje ma 
społeczeństwo że obiecane ewolucyj 
ne kroki w stronę demokracji nie za­
prowadzą nas na manowce jak to się 
zdarzało w historii.

Kandydat na posła wyjaśnia, że 
gwarantem jest postawa PZPR. Partia 
wyrzekła się roli „właściciela Polski” i 
wszelkie ważniejsze decyzje będzie 
mogła podejmować w izbie posels­
kiej tylko w koalicji z sojusznikami i 
pod kontrolą silnej opozycji.

Jeden ze słuchaczy zgłasza wotum 
nieufności wobec obrad „okrągłego 
stołu”. Zebrało się przy nim kilku­
dziesięciu facetów — mówi —- i zade­
cydowało za 38 milionów Polaków 
jaka ma być Polska. Kto ich do tego
upoważnił?, ......  .
Czuję się kompetentny odpowiedzieć 
na to pytanie — wyjaśnia K. Cyp­
ryniak —bo byłem jednym z tych 
zasiadających przy „okrągłym stole"- 
facetów. Reprezentowałem PZPR, do 
której władz zostałem wybrany. Jeśli

członkowie partii uważają, że źle wy­
pełniam swoje obowiązki, mogą mnie 
odwołać. Jeśli tego nie robią, czuję 
się ich reprezentantem. Kandydat na 
posła nie zgadza się też z zarzutem, że 
przy „okrągłym stole” dogadały się 
dwie elity: koalicyjno-rządowa i opo­
zycyjna. Nie może być mowy o żad­
nym „dogadaniu się”. Podpisane po­
rozumienie wcale nie przesądza o- 
statecznego kształtu życia politycz­
nego w Polsce. To porozumienie ot­
wiera po prostu drogę do zmian. Ale 
zmiany te muszą być wyrazem dążeń i 
pragnień wszystkich Polaków.

Z sali pada wniosek wygłoszony 
przez członka partii, że ktoś z najwyż­
szych władz partyjnych powinien po­
nieść odpowiedzialność za przegra­
nie wyborów.

K. Cypryniak nie zgadza się z takim 
stanowiskiem. Ustanowienie demo­
kratycznej ordynacji wyborczej samo 
przez się stwarza możliwość porażki 
wyborczej. Oczywiście można było jej 
uniknąć stosując ordynację jak w la­
tach ubiegłych. Ale demokratyczny 
sposób wyłaniania posłów i senato­
rów odzwierciedlał powszechne ży­
czenie Polaków. Nie sposób odwle­
kać głębokich demokratycznych 
przemian w naszym kraju mówiąc — 
„jeszcze nie czas". Z porażki wybor­
czej nie ma też co robić tragedii. Nie 
zachwiała ona podstawami egzysten­
cji naszego państwa dzięki wspania­
łej postawie Polaków. Cały świat 
przygląda się z uwagą polskiemu eks­
perymentowi, który jak dotąd zdaje­
my na piątkę.

To tylko skrót wypowiedzi K. Cyp- 
ryniaka, kandydata na posła, bowiem 
ciekawych pytań było znacznie wię­
cej np.: jak ocenia z perspektywy 
historii wprowadzenie stanu wojen­
nego, czy poczuwa się do odpowie­
dzialności za błędy polityczne i gos­
podarcze popełnione przez ekipę Ed­
warda Gierka, dlaczego kandyduje z 
województwa koszalińskiego a nie 
szczecińskiego gdzie spędził pół ży­
cia, na ile zaskoczeniem były dla nie­
go wyniki wyborów z 4 czerwca, 
dlaczego w sklepach nie ma cukru

Spotkanie przedwyborcze miało 
także swoją część nieoficjalną. Wy­
chodzącego K. Cypryniaka otoczyły 
pracownice sieciami i wciągnęły w 
rozmowę o trudnych warunkaoh,ży­
cia, niskich w stosunku do cen zarob­
kach, brakach w zaopatrzeniu. Nie 
było jednak rady, spotkanie trzeba 
było kończyć. Czekali bowiem wybo­
rcy w darłowskiej „Alce”, RSP Kowa- 
lewice i RSP Niemica. (mer)

Z generałami nie tylko
o obronności

(dokończenie ze str. 1)

Interesy grupowe nie powinny 
przesłaniać dobra ogólnonarodowe­
go.

Kandydatów na posłów w żołniers­
kich mundurach pytano również o 
związki z Ziemią Szczecinecką, o 
przyszłe formy bezpośrednich kontak 
tów z wyborcami,

Następnie kandydaci na posłów 
odwiedzili jedną z jednostek Pomors­
kiego Okręgu Wojskowego, spotyka­
jąc się z kadrą i żołnierzami. Po połu­
dniu generałowie—Tadeusz Jemioło 
i Stanisław Żak odwiedzili największy 
zakład przemysłowy miasta — ZSI 
„Połam". Na spotkaniu z załogą „Po- 
lamu" kolejny blok pytań do kandy­
datów na posłów.

— Czy nie można zmniejszyć bu­
dżetowych wydatków na zbrojenie... 
Kiedy wojska radzieckie stacjonujące 
w Polsce opuszczą nasz kraj. Jak 
panowie rozumiecie pojęcie „dobra

społecznego". Czy w stosunkach i 
rozliczeniach międzynarodowych nie 
jesteśmy zbyt ulegli. Jak wykorzystać 
walory turystyczne środowiska, nie 
mając odpowiedniej bazy?

Spotkanie trwało godzinę — czas 
naglił — kandydaci na posłów od­
powiedzieli na każde pytanie. Zgodzi­
li się z wieloma wypowiedziami, także 
kontrowersyjnymi. Widać, że zyskali 
sympatię obecnych na spotkaniu pra­
cowników „Polamu". Obaj zapewni­
li, że uzyskawszy mandat poselski, 
będą w naturalny sposób związani z 
Ziemią Szczecinecką.

Notował: (ur) 
★ ★ ★

W relacjach z przebiegu kampanii 
przedwyborczej w numerze środo­
wym poinformowaliśmy, jak się oka­
zało przedwcześnie, o spotkaniu Z. 
Puzewicza z koszalińskimi senatora­
mi, a faktycznie chodziło o przekaza­
nie przezeń gratulacji nowo wybra­
nym parlamentarzystom.

Obchody Dnia Leśnika
- (dokończenie ze str. 1)

20 leśników i drzewiarzy uhonorowanych 
zostało Złotym, Srebrnym lub Brązowym 
Krzyżem Zasługi, 15 osób otrzymało meda­
le „Za zasługi dla obronności kraju", 31 
osób odznakę „Zasłużony dla leśnictwa i 
przemysłu drzewnego", 4 osoby odznakę 
„Za zasługi dla woj. słupskiego" i 5 osób 
medal związkowy „Zasłużony dla leśników 
polskich".

Adam Stadnik złożył leśnikom i drzewia- 
rzom życzenia dalszej owocnej pracy. Z 
niepokojem wypowiedział się na temat 
kłopotów finansowych, jakie przeżywa o- 
becnie OZLP. Nie można przecież nazwać 
warunków ekonomicznych normalnymi,

skoro czołowe przedsiębiorstwo gospoda­
rki leśnej w kraju musi ograniczać inwesty­
cje i przeżywa poważne trudności płat­
nicze.

Prezentując się zebranym jako kandydat 
na posła gen. Stanisław Żak z elegancją 
rozpoczął od przedstawienia sylwetki swo­
jego kontrkandydata do mandatu, gen. 
brygady Tadeusza Jemioło, który nie 
mógł przybyć na spotkanie z leśnikami, 
gdyż uczestniczył w równocześnie odby­
wającym się spotkaniu z załogą „Polamu"

— Uczciwie przyznaję—powiedział ge­
nerał Żak — że nie znam tego okręgu i jego 
problemów. Poczucie obowiązku nakazuje 
mi zapoznać się z waszymi sprawami i 
reprezentować region zgodnie z waszą 
wolą.

Jan Wołosiak, przypominając się zebra­
nym, z którymi spotkał się jeszcze przed I 
turą wyborów, zaakcentował fakt, że pozo- 

i stał w okręgu na liście kandydatów jedy­
nym reprezentantem rolnictwa uspołecz­
nionego. Rolnictwo zaś wymaga silnej re­
prezentacji w Sejmie. Stefan Ryder nie 
musiał się leśnikom przedstawiać. Był 
wśród swoich. Nawiązując do wcześniej­
szych wypowiedzi na temat płac w leśnict­
wie i przemyśle drzewnym stwierdził z 
goryczą, że zarobki pogorszyły się, gdyż 
zmniejszono pozysk drewna, a zmniejszo­
no go ponieważ leśnicy uporali się z usu­
waniem wiatrołomów i zniszczeń spowo­
dowanych plagą brudnicy mniszki. Niższe 
są widać w cenie zabiegi pielęgnacyjne i 
hodowlane lasu. — Poprzez zmianę waru­
nków ekonomicznych — powiedział, trze­
ba stworzyć perspektywę rozwoju tak w 
lasach, jak i w całej gospodarce narodowej. 
Ludzie muszą wiedzieć za ile i po co 
pracują, (jakr)

Nie dojechali na wczasy

Na drogach Pomorza Środkowego notuje się w 
tych dniach wzmożony ruch, związany z rozpo­
częciem działalności sezonowej wielu ośrodków 
wypoczynkowych nad morzem, do których ścią­
gają liczni wczasowicze. Niestety, potwierdze­
niem tego, że rozpoczyna się sezon są także 
wypadki na drogach. Wczoraj, w miejscowości 
Kanin, gm. Postomino zmierzający na wczasy nad

morze kierowca skody z Wieliczki wymusił na 
skrzyżowaniu pierwszeństwo przejazdu i dopro­
wadził do zderzenia z ciężarowym mercedesem. W 
wyniku wypadku cztery osoby jadące skodą do­
znały obrażeń, w tym dwie bardzo ciężkich i 
przebywają w szpitalu.

Przedwczoraj doszło do tragicznego wypadku 
w Strzeżenicy, na trasie Koszalin-—Mielno. Kieru­
jący polonezem Jan Z. potrącił wyjeżdżającą z 
bocznej drogi dziecięcym rowerkiem Ewelinę K. 
Dziecko zmarło. Kierowca zatrzymał się dopiero po 
przejechaniu kilkaset metrów od miejsca wypad­
ku, gdy rowerek ciągniony przez samochód za­
blokował koło.

Pożar w garażu
Prawdopodobnie zwarcie w prowizorycznej in- 

• stalacji elektrycznej było wczoraj powodem poża­
ru w Koszalinie przy ul. Lipowej. Ogień strawił

garaż i dwie drewniane szopy, straty szacuje się na 
450 tys. zł.

Włamania, kradzieże...
Z Domu Kultury w Grzmiącej skradziono... mu­

szlę klozetową. Wiadomo, czego brakuje w skle­
pach.

W Człuchowie dokonano włamania do Zespołu 
Szkół Mechanicznych. Skradziono 74 kasety ma­
gnetofonowe, radioodbiornik i radiomagnetofon. 
Straty ocenia się na ok. 200 tys. zł.

★ ★ ★
Włamania dokonano także do jednego z miesz­

kań przy ul. Polnej w Szczecinku. Włamywacz 
wypchnął drzwi wejściowe i skradł z mieszkania 
dwa złote pierścionki, obrączkę oraz monety róż­
nych państw.

(par)

M. Orzechowski dyskutował 
z ludźmi morza i rolnikami

(dokończenie ze str. 1)

Mogę o sobie powiedzieć to, że należę 
do tych ludzi w partii, którzy utorowali 
drogę do porozumienia narodowego, do 
decyzji X Plenum KC PZPR. I zależy mi 
na tym, żeby to porozumienie stało się 
codziennością naszego życia politycz­
nego. Z listy krajowej nie kandydowa­
łem ponieważ w tej formie, w jakiej 
została podana, uważałem ją za ana­
chronizm. Ale po tym co się z tą listą 
stało i przegraną w wyborach 4 czerwca 
uznałem, że porozumienie narodowe 
zostało zagrożone. Dlatego teraz kan­
dyduję, żałując, że do 18 czerwca zo­
stało tak bardzo mało czasu i że nie 
mogę odbyć więcej takich spotkań, jak 
to.

Profesor Marian Orzechowski za­
strzegł się, że nie przyjeżdża tutaj z 
„kiełbasą wyborczą", niczego nie obie­
cuje. Zapewnił jednak, że bez względu 
na to, jak potoczą się wybory wojewó­
dztwo koszalińskie i jego problemy, bę­
dą w orbicie jego zainteresowań. Nie 
może być tak — powiedział — że silniej­
szy rozpycha się łokciami i garściami 
zagarnia dla siebie wszystko, zaś słabszy 
jest gnębiony. Musi zafunkcjonować 
prawo ekonomiczne, które uniemożliwi 
„rozrywanie" budżetu państwa niczym 
sztuki sukna. Nie hrioże też być tak, żeby 
najładniejszy odcinek polskiego wy­
brzeża miał jedynie obowiązki wobec

całego kraju i tych, którzy przyjeżdżają 
tutaj się leczyć oraz wypoczywać.

Sekretarz KC PZPR zapowiedział, że 
będzie częstszym gościem na Ziemi Ko­
szalińskiej. Oczywiście, jeżeli zostanę 
posłem z tej Ziemi — powiedział — moja 
obecność tutaj będzie siłą rzeczy sys­
tematyczna.

Pó spotkaniu w PŻB M. Orzechowski 
spotkał się z załogą kołobrzeskiej „Barki", 
gdzie również odpowiadał na szereg 
pytań. Niektóre z nich adresowane były 
bezpośrednio do władz wojewódzkich i 
dotyczyły sytuacji regionu. Ustosunko­
wał się do nich I sekretarz KW PZPR 
Eugeniusz Jakubaszek. Powiedział 
m.in., że w tej kampanii wyborczej wo­
jewództwo koszalińskie miało dużo do 
wygrania. Wspomniał kandydaturę mi­
nistra Aleksandra Kwaśniewskiego. Ró­
wnież profesor Marian Orzechowski po­
piera koncepcję KSE. Jego osoba w 
Sejmie jest szansą dla regionu, tym bar­
dziej, że jest on znany ze swej konsek­
wencji w postępowaniu.

Sekretarz KC partii zwiedził także Za­
kład Przyrodoleczniczy nr 1 w Koło­
brzegu oraz Dom Kombatanta. Złożył 
wiązankę kwiatów pod pomnikiem Sa­
nitariuszki.

Po południu prof. Marian Orzechow­
ski spotkał się z nauczycielami i młodzie­
żą Zespołu Szkół Rolniczych w Gościnie 
oraz pracownikami miejscowego PGR.

(mik)

Rolnicy mogą liczyć 
na F. Klonczyńskiego

(dokończenie ze str. 1)

— Jak u nikogo innego znajduję u 
tego rolnika przywiązanie do społecz­
nej pracy — dodaje Franciszek A- 
damczyk, właściciel 53-hektarowe­
go gospodarstwa z Lipnicy. — Dzia­
łalność w ZMW, ZSL, radach narodo­
wych i kółkach rolniczych zahartowa­
ły go i uwrażliwiły na zło i krzywdę 
ludzką. Pamiętam, przed kilku laty, 
gdy Organizacja ŻWfW nie Wh dła śWś - 
go lokum, dzięki poparciu Franka szy- 
bko'je otrzymaliśmy. • >••0 o&ectew;ir

Na Gochach od dawna pielęgnuje 
się tradycje historyczne. Przed kilku 
laty obchodzono tu uroczyście 300. 
rocznicę zwycięskiej bitwy Jana III 
Sobieskiego pod Wiedniem. Nie 
wszyscy wiedzą, że udział w niej 
wzięły również kaszubskie regimenty 
z lipnickiej gminy. W komitecie ob­
chodów nie mogło, oczywiście, za­
braknąć chłopskiego kandydata na 
posła. No, a szacunek dla tradycji i 
umiłowanie ojczystej historii Zawsze

stawiane są na czołowym miejscu w 
rodzinie Klonczyńskich. Z nich wy­
pływają wnioski dla dnia dzisiejszego 
— stwierdza Franciszek Adam­
czyk.

Umieć wspólnie rozwiązywać pro­
blemy w każdym środowisku — to 
recepta na sukces tak w mieście, jak i 
na wsi. Taką dewizę wyznają w Lip­
nicy. Podkreśla jej znaczenie również

mejsze dla nas, młodych rolników, 
jest jednak to, aby nie było ucieczki 
zdpitjyc^Fü'idZj’ze wsi eft? mląst. ^hłó-" 
pscy synowie i córki muszą znaleźć 
swoje miejsce na ojcowiźnie.

O godne traktowanie zawodu rol­
nika na pewno będzie walczył w Sej­
mie, gdy zostanie wybrany, Franci­
szek Klonczyński, ludowiec z krwi i 
kości. Przekonani są o tym wszyscy w 
lipnickiej gminie.

K.JUTRZENKA

Stawiam na Z Wilczyńską 
i P. Różartowskiego

Czy zdecydował pan już o wybo­
rze kandydatów do poselskiego 
mandatu? — spytałem Zbigniewa 
Fedorowicza, nauczyciela, zastępcę 
dyrektora Sżkoły Podstawowej nr 1 w 
Szczecinku.

Wyboru dokonałem już w pierwszej 
turze, 4 czerwca. Moi kandydaci —Zofia 
Wilczyńska i Piotr Różanowski przeszli 
do następnej rundy i 18 czerwca na nich 
oddam swój głos. Dlaczego ich wy­
brałem? — Pani Wilczyńska reprezen­
tuje oświatę, a więc łączą mnie z nią 
związki zawodowe i emocjonalne. By­
łem na spotkaniu z dyrektorką przed­
szkola w Połczynie Zdroju i zaintrygo­
wała mnie jej osobowość oraz pasja, z 
jaką chce prowadzić walkę o poprawę 
życia dziecka, matki, rodziny... W pierw­
szej turze wyborów uzyskała najwięcej 
głosów, co także o czymś świadczy.

Pani Zofia potrafi sugestywnie prze­
kazywać swoje racje. Myślę, że z trybu­
ny sejmowej mogłaby skutecznie wal­
czyć o poprawę bazy oświatowej, jak 
również statusu kobiet wiejskich. Ujęła 
mnie swoją troską o dzieci niepełno­
sprawne. Optuje za tworzeniem bazy

rehabilitacyjnej i profilaktycznej dla tych 
dzieci — za otwieraniem zakładów i 
szkół przysposabiających dzieci specjal­
nej troski do udziału w życiu społecz­
nym. To naprawdę robi wrażenie i pobu­
dza do głębszych refleksji...

Z kolei Piotr Różanowski jawi mi 
się jako młody, przedsiębiorczy i niekon­
wencjonalny menedżer. Znam go z 
przedwyborczych spotkań i wierzę, że 
hasło „dla obfitszego i pełniejszego 
stołu — za Różanowskim głosuje­
my pospołu", nie jest sloganem re­
klamowym. Piotr Różanowski nie czeka 
na gotowe recepty i rozwiązania gos­
podarcze. Uważa, że w przełamywaniu 
rozlicznych barier i trudności pomóc 
sobie musimy przede wszystki sami. O- 
sobiście lubię optymistów, a takim jest 
właśnie prezes Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej w Niemierzynie. Jego 
stwierdzenie, że mamy ogromną szansę 
na rozwój gospodarki i pełną demokra­
cję wżyciu społeczno-politycznym—to 
nie tyle optymizm, ile opowiedzenie się 
za koniecznym wręcz realizmem. Cenię 
takich ludzi i dlatego w niedzielę będę 
głosował na nich.

Poparcie niedawnych 
kontrkandydatów

Zatelefonował do nas HENRYK KOSSAKOWSKI, który w pierwszej turze wybo­
rów ubiegał się o mandat poselski nr 182 w koszalińskim okręgu wyborczym. 
Dziękując tym, którzy wówczas na niego głosowali, poprosił redakcję o przekazań ię- 
wyborcom takiego oto oświadczenia:

„Ze Stefanem Gębickim, w dalszym ciągu kandydującym do poselskiego 
mandatu nr 181, uczestniczyłem wspólnie w wielu spotkaniach z wyborcami. Znam 
jego program, profesjonalność, ekonomiczną logikę w myśleniu i działaniu. Wiem co 
zrobi! w PZB, jakie ma wyniki. Dla mnie jest to właściwy człowiek w Sejmie X 
kadencji — po to, byśmy mogli czerpać, jak każdy normalny kraj, pełne korzyści z 
dostępu do morza. A korzyści te mogą być ogromne.

Andrzej Wnuk był moim rywalem do mandatu nr 182. Człowiek ten dobrze wie 
jak robić pieniądze na turystyce, na czym nam, mieszkańcom regionu pokładającego 
duże nadzieje w Koszalińskiej Strefie Ekonomicznej, powinno szczególnie zależeć.

Na pewno więc w niedzielę 18 czerwca oddam swój glos na tych dwóch 
kandydatów — dla mnie zdecydowanie najlepszych".

Jak nas poinformował przedstawiciel grupy promocyjnej prowadzącej kampanię 
wyborczą na rzecz Stefana Gębickiego, jego niedawni kontrkandydaci do mandatu 
poselskiego nr 181 JADWIGA KILIAN i ROMAN FISZEROWICZ zadeklarowali mu 
swoje poparcie w II turze wyborów i poprosili o poinformowanie o tym ogółu 
wyborców, (jap)
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Marian Orzechowski:

Wszyscy pragniemy 
normalności

— Uchwałą Rady Państwa, w 
okręgu koszalińskim dodano ma­
ndat poselski z przeznaczeniem 
dla kandydatów, członków 
PZPR. Kandyduje Pan do tego 
mandatu. Jaki jest pański pro­
gram profesorze?

— Mój program—to program mo­
jej partii, przyjęty na przełomowym X 
Plenum KC i na Krajowej Konferencji 
Delegatów. A w wymiarze osobistym 
moje hasło wyborcze jest krótkie, ale 
— sądzę — zawierające istotną treść: 
NORMALNOŚĆ. Ideą przewodnią, 
która towarzyszy mi od początku ak­
tywności politycznej na szczeblu cen­
tralnym, poczynając od IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu, jest Polska normal­
na: normalne państwo, normalna go­
spodarka, normalne związki zawodo­
we i partie polityczne. Myślę, że każdy 
z nas Polaków najbardziej pragnie tej 
codziennej normalności — życia bez 
kolejek, gospodarki bez zapaści i cią­
głych braków, bez strajków i bez 
inflacji, która boleśnie toczy nasze 
życie gospodarcze, bez konfliktów 
społecznych w efekcie których Polak 
nastaje na Polaka, bez trwożliwego 
pytania co przyniesie jutro, bez oba­
wy o los naszych dzieci i o los ojczyz­
ny.

Polska normalna to dla mnie Polska 
zasobna, demokratyczna i praworzą­
dna, Polska, w której życie polityczne 
toczy się według reguł demokracji 
parlamentarnej. A na dziś to Polska, w 
której siły koalicyjne i siły opozycyjne 
znajdują — w trosce o lepszą przy­
szłość nas wszystkich — wspólny 
język i płaszczyzny współdziałania 
ponad dzielące je różnice. Dodałbym 
do tego, że jako były minister spraw 
zagranicznych, który przez trzy lata 
kierował polską dyplomacją, jako po­
seł — jeśli zyskam zaufanie wybor­
ców — wykorzystam zdobyte do­
świadczenie do walki o godne miejs­
ce naszego kraju w Europie i świecie, 
do odbudowy i umocnienia autoryte­
tu i szacunku dla naszego narodu.

— A na co mogą liczyć wybor­
cy okręgu koszalińskiego, wy­
bierając pana profesora na swo­
jego posła?

— To, że kandyduję w okręgu ko­
szalińskim, nie jest wcale przypad­
kiem. Urodziłem się w Radomiu, ale z 
ziemiami zachodnimi i północnymi 
jestem związany od dziesięcioleci. 
Jako historyk zajmowałem się dzieja­
mi tych ziem, napisałem kilka książek
0 ich polskości, o tym jak w społecze­
ństwie polskim dojrzewała idea po­
wrotu na piastowskie ziemie nadod- 
rzańskie i nadbyłtyckie, wspierałem 
inicjatywy społeczności tych terenów
1 po dziś dzień przeciwstawiam się 
tym, którzy uważają ten region za 
„ przei n westowa ny ".

Wiem, że każdego wyborcę intere­
suje załatwienie tego, co najbardziej 
w życiu codziennym doskwiera — od 
braku wody na wsi i niedostatku mie­
szkań, przedszkoli oraz łóżek szpital­
nych w mieście, po źle pracujące 
urzędy, kumoterstwo, łapownictwo i 
wiele innych plag. Długo można ciąg­
nąć tę listę. Załatwienie wielu z tych 
spraw wymaga poprawy ogólnej sy­
tuacji w kraju, uzdrowienia finansów 
naszego państwa, stanu jego gospo­
darki. Obiecuję, że będę dbał o stano­
wienie dobrych praw w Sejmie, o to 
aby o podziale budżetu państwowe­
go decydowała sprawiedliwość, żeby 
Ziemia Koszalińska otrzymała spra­
wiedliwie należną jego część. Będę 
wspierał wszystkie twórcze i rozsądne 
lokalne inicjatywy, których jest tu tak 
wiele. Leży mi na sercu i to, aby rady 
narodowe, aby społeczności lokalne, 
stały się rzeczywiście, w pełnym tego 
słowa znaczeniu, samorządnymi gos­
podarzami swego terenu.

Z dużą uwagą śledziłem kampanię 
wyborczą ministra Aleksandra Kwaś­
niewskiego. Dobrze znam jego pro­
gram dotyczący województwa, zapi­
sane w nim punkty. Podstawowe za­
dania tego programu chciałbym prze­
jąć, uznać za swoje. Powiem wprost 
—jeśli zyskam zaufanie wyborców — 
gotów jestem zastąpić Olka Kwaś­

niewskiego jako reprezentanta tej zie­
mi w parlamencie.

Wiem, że społeczeństwo wojewó­
dztwa koszalińskiego łączy spore 
nadzieje z tworzącą się strefą ekono­
miczną. Z tą ideą zapoznałem się 
znacznie wcześniej. Jestem jej gorą­
cym entuzjastą. To droga do tworze­
nia regionu zasobnego, gospodarne­
go, do wykorzystania tu, na miejscu 
wszystkich ludzi z inicjatywą, to spo­
sób na zaangażowanie kapitału za­
granicznego i miejscowych spółek w 
rozwój turystyki, z całym jej zaple­
czem usługowo-wypoczynkowym.

— Już w najbliższą niedzielę 
pójdziemy do urn, aby wybierać 
swych posłów...

— Szkoda, że pozostało już tak 
niewiele czasu w kampanii wyborczej 
na kontakty z wyborcami, na rozmo­
wy o sprawach ludzi, problemach 
różnych środowisk. Mimo to posta­
ram się dotrzeć do wielu miast i wsi, 
spotkać z przedstawicielami różnych 
grup zawodowych, reprezentantami 
lokalnych społeczności. Mogę obie­
cać, że jeśli zostanę wybrany, nie 
będę tu rzadko widzianym gościem, 
że będę z uwagą wysłuchiwał swoich 
wyborców, informował ich o toku 
załatwianych spraw.

I jeszcze jedno — w chwili trudnej 
dla koalicji, która poniosła w pierw­
szej turze wyborów prestiżową poraż­
kę, postanowiłem stanąć do walki o 
odbudowę wiarygodności mojej par­
tii. Zrobię wszystko co możliwe, aby 
sprostać tej odpowiedzialności, aby 
wywiązać się z tego zadania z pożyt­
kiem tak dla regionu koszalińskiego, 
jak i całego kraju.

Rozmawiał:
LESŁAW BUDZISZ

Kazimierz Cypryniak:

Chcę zmieniać gorsze nä lepsze
RYSZARD ULICKI o sobie i swoim programie

— Odbył Pan wiele spotkań z wybor­
cami, przedstawiał swoje racje, wysłu­
chał opinii o sprawach wymagających 
rozwiązania, poznał oczekiwania i na­
dzieje wyborców, odpowiadał na ich py­
tania. Jakich pytań było najwięcej?!

— Prawie na każdym spotkaniu, a 
odbyłem ich ponad sto, pytano mnie o 
program. Mój program to służyć Polsce 
i Połakom jak najlepiej i najskuteczniej 
i robić to w miarę możliwości w sposób 

, najbardziej racjonalny, zgodnie z zasa­
dami prakseologii profesora Kotarbiń­
skiego, którego „Traktat o dobrej ro­
bocie” jest dla nas Polaków cały czas 
aktualny, choć nie wykorzystany.

Nie uważam, żeby poseł musiał być 
twórcą sporej liczby programów, dopa­
sowywanych do określonej sytuacji 
bądź ludzi. Umiejętność posłowania 
polega moim zdaniem na dostrzeganiu 
spraw istotnych dla danego środowis­
ka, widzenia ich w kontekście kraju, na 
wyprowadzaniu wniosków z zachodzą­
cych procesów i przemian społeczno-e­
konomicznych, wykorzystywaniu ich w 
interesie ludzi. Posłowanie to także 
bieżący kontakt z wyborcami i miej­
scową władzą, którą w moim przeko­
naniu są samorządy lokalne, przede 
wszystkim jednak rady narodowe. Po­
seł powinien bardzo dobrze znać pro­
blemy rad narodowych, służyć radnym 
pomocą w rozwiązywaniu spraw lokal­
nych, budować tym samym ich prestiż i 
autorytet.

— Czy posłowanie nie przeszkodzi 
Panu w pracy dziennikarskiej, której z 
taką pasją oddaje się Pan w Regionalnej 
Rozgłośni Polskiego Radia w Koszali­
nie?

— Pasjonuje mnie praca dziennikar­
ska przede wszystkim dlatego, że jest to 
swego rodzaju posłannictwo, misja 
społeczna, która może przynieść, i 
przynosi, konkretne, wymierne rezul­
taty w rozwiązywaniu nabrzmiałych 
problemów lokalnych i regionalnych. 
Dobra, rzetelna służba dziennikarska 
przyczynia się do zmieniania paradok­
salnych nieraz decyzji i postanowień. 
Ukazując obiektywnie pozytywne i ne­
gatywne zjawiska, dziennikarz pomaga 
zmieniać gorsze na lepsze. Myślę, że 
posłowanie i dziennikarstwo można 
wzajemnie pogodzić, nie wykluczają się 
one, przeciwnie — uzupełniają.

— Z Pańskich wypowiedzi w radiu, 
telewizji a także z wywiadów udziela­
nych naszej gazecie wynika, że jest Pan 
za rozwojem regionu, ochroną rodziny i 
macierzyństwa, ułatwianiem startu ży­
ciowego ludziom młodym. Ale wypowia­
da się Pan także przeciw...

— Wypowiadam się zdecydowanie 
przeciwko dolegliwościom codzienne­
go życia, przeciwko chamstwu i aro­
gancji, bez względu na to z jakiego 
szczebla ona pochodzi. Jestem też wro­
giem rozwiązań prowizorycznych. Razi 
mnie koniunkturalizm niektórych osób 
na stanowiskach: sporo obiecują, nicze­
go potem nie pamiętając, bądź nie 
chcąc pamiętać. Nie popieram ludzi, 
którzy wiele zaczynają, niczego nie 
kończąc. Dzięki tego typu „działa­
czom” kraj nasz jawi się dziś społeczeń­
stwu jako mozaika wielu zapoczątko­
wanych, lecz nie załatwionych proble­
mów. Dotyczy to i życia gospodarczego 
i kultury i służby zdrowia... Nie załat­
wione są też do końca problemy pol­
skiej inteligencji, także słuszne postula­
ty rencistów i emerytów.

Jest też i druga linia mojego frontu: 
walka z biurokracją, z systemem parali­
żującym ludzką inicjatywę i rozsądne 
ryzyko. Przykłady? Jest nim baza kul­
turalna w Koszalinie. Od wielu lat 
deliberuje się, nic w tym zakresie nie 
zmieniając. Jeszcze kilka lat, a miasto 
wojewódzkie Koszalin nie będzie miało 
ani WDK, ani sali Filharmonii, bo się 
po prostu zawalą. Proponowałem i pro­
ponuję by przerwać na ten temat liczne 
narady i zabrać się za budowę z praw­
dziwego zdarzenia koszalińskiego cent­
rum kultury. Wiem, że wymaga to 
wysiłku, starań, kłopotów, ba może i 
konfliktów, ale innego wyjścia nie ma.

— W najbliższą niedzielę druga tura 
wyborów. Co Pan radzi głosującym?

— Radzę jedno, by próbowali po­
stawić na ludzi, którzy sprawdzili się w 
konkretnym działaniu, na tych, którzy 
nie przechodzą obojętnie wokół plenią­
cego się zła, potrafią reagować natych­
miast, zrobić raban gdzie trzeba, wal­
cząc o słuszną sprawę. Jeśli wyborcy 
właśnie to wezmą sobie do serca, spo­
kojny będę o wynik niedzielnych wybo­
rów. (bel)

— To pytanie i tak musi paść w 
naszej rozmowie, więc najlepiej 
będzie, jeśli zadam je na począt­
ku. Został pan zgłoszony jako ka­
ndydat na posła dopiero po upa­
dku listy krajowej. Czy nie czuje 
się pan dublerem?

— Ja wcale nie ukrywam, że moja 
kandydatura została wysunięta w sy­
tuacji przymusowej. Demokracja, do 
której zdążamy, ma swoje prawa. Ko­
alicja popełniła poważny błąd uważa­
jąc, że krajowa lista jak w latach 
poprzednich spotka się z poparciem 
wyborców. Oczywiście można mó­
wić, że niepowodzenie jej kandyda­
tów to skutek agresywnej propagan­
dy strony opozycyjno-solidarnościo­
wej, wzywającej do jej skreślania. Ale 
przecież ostatecznego wyboru doko­
nali świadomi obywatele naszego 
kraju. Trzeba w pełni uszanować ich 
wybór. Po porażce kandydatów z listy 
krajowej powstał poważny problem 
konstytucyjny i polityczny. Brak 33 
posłów koalicji burzył delikatną rów­
nowagę w Zgromadzeniu Narodo­
wym, która została uzgodniona przy 
„okrągłym stole”. Wiemy jak Rada 
Państwa rozstrzygnęła ten problem, a 
ja po uzgodnieniach z partnerami ko­
alicyjnymi zdecydowałem się kandy­
dować do Sejmu właśnie z wojewó­
dztwa koszalińskiego. Tym niemniej 
chciałbym przeprosić wszystkich 
mieszkańców województwa za tak 
nagłe pojawienie się i za krótką z 
konieczności kampanię wyborczą.

— Co Pan wie o województ­
wie, które chce reprezentować 
w Sejmie?

— Może pana zaskoczę, ale znam 
doskonale jego problemy. Pół życia 
spędziłem „za miedzą", w wojewódz­
twie szczecińskim. Poprzez regional­
ną prasę, radio, telewizję, a także 
osobiste kontakty poznawałem pro-' 
bierny tutejszych mieszkańców, po­
dobne zresztą na całym Pomorzu. Od­
czuwam duży szacunek dla wyników 
osiąganych przez tutejszych rolni­
ków: i tych z uspołecznionych gos­
podarstw i z prywatnych, którzy mimo 
słabych gleb uzyskują plony plasują­
ce ich w czołówce krajowej. Z dużym 
zainteresowaniem śledziłem rozwój 
koszalińskiego przemysłu. Brakuje tu 
— i bardzo dobrze — materiałochłon- 
nego i energożernego przemysłu cięż­
kiego, a rozwija się elektronika będą­
ca lokomotywą postępu w najbardziej 
rozwiniętych krajach świata. Jest to 
przemysł czysty, co ma kapitalne zna­
czenie ze względu na walory turys­
tyczne województwa. Wierzę, że ze 
względu na te walory Koszalińskie 
może stać się centrum krajowej turys­
tyki letniej. Rzecz w tym, aby korzys­
tali z tego nie tylko letnicy, ale także 
mieszkańcy, Ma to zapewnić utwo­
rzenie Koszalińskiej Strefy Ekonomi­
cznej.

Ze szczególnym uznaniem odnoszę 
się do konsekwencji z jaką w woje­
wództwie rozwijana jest gospodarka 
morska: małe porty, żegluga promo­
wa, rybołówstwo i związany z nim 
przemysł przetwórczy. Obok history­
cznie ukształtowanych ośrodków — 
Szczecina i Gdańska — tu, na Pomo­
rzu Środkowym, wyrasta trzeci, pręż­
ny ośrodek gospodarki morskiej kraju.

— Ta kampania wyborcza ró­
żni się bardzo od poprzednich. 
Każdy z kandydatów na-posłów 
prezentuje inny program. Jedni 
przedstawiają się jako mężowie 
opatrznościowi ogarniętej kry­
zysem Ojczyzny. Używają górno­

lotnych słów o demokracji, plu­
ralizmie, suwerenności. Inni zno­
wu obiecują załatwić zupełnie 
lokalne sprawy: wybudowanie 
przedszkola, doprowadzenie ga­
zu. Jeśli zostanie Pan wybrany 
do Sejmu, to co chce Pan tam 
zdziałać?

— Nie będę obiecywać budowy — 
dajmy na to — przedszkoli, bo jest to 
zadanie dla radnych. Ja chciałbym w 
Sejmie zająć się sprawami dla kraju 
najważniejszymi. Przede wszystkim 
należy w Polsce stworzyć elementar­
ny ład prawny i polityczny. Wiemy 
wprawdzie, że będzie wkrótce nowy 
Sejm, Senat, prezydent, ale to wszyst­
ko co wiemy. Zmienią się przecież 
zasady funkcjonowania państwa. Par­
tia przestanie bezpośrednio kierować 
sprawami państwowymi. Będzie sta­
rała się to robić poprzez swoich 
przedstawicieli w Sejmie. Ważne de­
cyzje gospodarcze nie będą już po­
dejmowane w komitetach partii, ale w 
zakładach pracy i w organach ad­
ministracji państwowej. Decyzje gos­
podarcze muszą być podejmowane 
wyłącznie w oparciu o rachunek eko­
nomiczny.

To łatwo wszystko powiedzieć, ale 
dla naszego kraju będzie to niełatwy 
okres. Zaczął się on od „okrągłego 
stołu", którego byłem uczestnikiem, 
więc w Sejmie będę chciał kontynuo­
wać to dzieło. Drugi obśzar moich 
ewentualnych poselskich zaintereso­
wań to stworzenie spójnego systemu 
zarządzania gospodarką. Jak dotąd 
mimo wielu wzniosłych haseł o refor­
mie pozostaje pustym sloganem np. 
postulat równości sektorów gospo­
darczych — bo przecież sektor państ­
wowy działa teraz w gorszych warun­
kach niż prywatny — albo ten o 
równym zabezpieczeniu socjalnym o- 
bywateli. To się musi zmienić. Trzecią 
grupą spraw o kapitalnym znaczeniu 
dla przyszłości kraju jest stworzenie 
właściwego modelu samorządu tery­
torialnego. Podstawowe decyzje o 
rozwoju województw, miast i gmin 
muszą zapadać w radach narodo­
wych odpowiedniego stopnia. Bez 
tego ludzie nigdy nie poczują się 
gospodarzami Ziemi na której żyją.

— Przyjechał Pan do nas z 
Warszawy, która zawsze dzieliła 
różne dobra, fundusze itd. Czy 
przywiózł Pan jakąś „kiełbasę 
wyborczą”?

— Nie przywiozłem. Mogę zaofe­
rować moim wyborcom rzetelność, 
szacunek dla ich pracy, staranność i 
wnikliwość w rozpatrywaniu zgłasza­
nych problemów.

— Co Pan, jako współuczest­
nik „okrągłego Stołu”, sądzi o 
„Solidarności”?

— W czasie przeciągających się 
obrad „okrągłego stołu" brałem u- 
dział w pracach „podstolika" reform 
politycznych. Mogę powiedzieć, że z 
niektórymi uczestnikami strony opo­
zycyjno-solidarnościowej rozumia­
łem się doskonale i znajdowaliśmy w 
dyskusjach wiele wspólnych poglą­
dów na polskie sprawy. Ale z nie­
którymi w żaden sposób nie można 
było dojść do porozumienia. Tak jak 
byśmy mieszkali na różnych plane­
tach. Chcę przez to powiedzieć, że 
„Solidarność" nie jest jednomyślna. 
Są w niej ludzie o różnych poglądach 
i bynajmniej nie wszyscy z nich dążą 
do obalenia ustroju socjalistycznego. 
To bardzo dobrze. Polsce groziłoby 
śmiertelne niebezpieczeństwo, gdyby

w przyszłości miały ukształtować się 
w naszym życiu politycznym dwie siły
0 zupełnie innych celach i ideałach. 
Na szczęście i w PZPR, i w koalicji 
ludzie nie myślą jednakowo i mają 
różne punkty widzenia. Dlatego—jak 
sądzę —będzie możliwe znajdowanie 
wspólnych celów z posłami strony 
solidarnościowo-opozycyjntj, ce­
lów, do których dążenie zapewni po­
myślność naszej Ojczyzny.

— A czy wyobraża Pan sobie 
jak będzie ona wyglądała w przy­
szłości?

— Ta forma ustroju socjalistyczne­
go, jaką znaliśmy przez 45 lat, wyczer­
pała już swe możliwości rozwojowe. 
Polacy zdecydują w jakim kraju bę­
dziemy żyli. Istotną rolę w tym proce­
sie będą mieli do spełnienia posłowie
1 senatorzy.

— Być może jednym z nich bę­
dzie właśnie Pan. Jak dotąd zna­
my Pana tylko z krótkich notek 
biograficznych. Wiemy, że jest 
Pan członkiem Biura Polityczne­
go KC PZPR, a więc wąskiej elity 
władzy. Proszę powiedzieć skąd 
czerpie Pan wiedzę o naszej sza­
rej rzeczywistości?

— Przede wszystkim z bezpośred­
nich kontaktów z ludźmi. Bardzo czę­
sto spotykam się z robotnikami i in­
żynierami szczecińskiego portu, sta­
ram się o częste spotkania z młodzieżą 
i pracownikami nauki. Poznaję ich 
poglądy, opinie. I proszę mi wierzyć, 
że nie są to poglądy ugłaskane. Dzięki 
postępom demokracji w naszym kraju 
ludzie stracili poczucie respektu wo­
bec władzy. Mówią o wszystkim co 
ich boli, denerwuje. Jest to dla mnie 
bardzo cenne. Jestem politykiem, a 
polityk oderwany od swej bazy społe­
cznej przestaje po prostu istnieć.

— A kim Kazimierz Cypryniak 
jest prywatnie? Co robi, gdy ma 
wolny czas, jaką ma rodzinę, 
gdzie mieszka?

— Mieszkam w Warszawie, na 
Mokotowie. Jestem żonaty, mam 
dwoje dzieci, a nawet jestem dziad­
kiem i to całkiem poważnym, bo wnu­
czek rozpoczyna w tym roku naukę w 
szkole podstawowej. Córka i zięć 
mieszkają w Szczecinie. Ona jest nau­
czycielką historii w liceum ogólno­
kształcącym, on asystentem na Poli­
technice. Młodszy syn jest studen­
tem. A co do ulubionych zajęć... Kie­
dyś, gdy miałem więcej czasu, za­
jmowałem się wędkowaniem.

— Mieliśmy już kiedyś posła 
Ziemi Koszalińskiej mieszkające­
go w Warszawie. Pokazał się on 
swoim wyborcom najwyżej kilka 
razy. Czy wobec nawału zajęć, o 
których Pan mówi, nie grozi nam 
powtórzenie tego schematu?

— Nie, ponieważ jeśli zostanę wy­
brany do Sejmu, wówczas wypełnia­
nie obowiązków poselskich, a więc i 
reprezentowanie Ziemi Koszalińskiej, 
będzie dla mnie zajęciem najważniej­
szym.

Rozmawiał:
MIROSŁAW MAREK KROMER

W drugiej turze

W NIEDZIELĘ — druga tura wyborów 
do Sejmu i Senatu. Ponieważ jedna 
ze stron wygrała więcej niż mogła 

się spodziewać — niejeden z wyborców, któ­
ry czwartego czerwca poświęcił godzinę — 
dwie własnego, bezcennego czasu z niedziel­
nego wypoczynku na sprawy publiczne, mo­
że sobie powiedzieć: zostanę w domu, już 
wszystko przesądzone, niech teraz wypo­
wiedzą się inni. Otóż jest to pogląd mylny.

Przez dziewięć powojennych kadencji Sejm był 
zdominowany przez jedną orientację polityczną. 
Wielu trzeba było gorzkich doświadczeń, by od 
tego monopolu odstąpić w imię demokracji i różno­
rodności właśnie. I oto została już przesądzona 
92-procentowa przewaga jednego ugrupowania w 
Senacie: ludzi desygnowanych przez KO „S". Do 
wymiany poglądów, do dyskusji zawsze potrzeba 
oponenta. Jeśli do Senatu nie wejdzie choć kilka 
osób spoza „solidarnościowego" kręgu, będzie to 
instytucja osobliwa w demokratycznym świecie. 
Istnieją poważne obawy, że znów zacznie się prze­
mawiać tam na komendę, jednym głosem, choć w 
innej tonacji.

Według konstytucji Sejm składa się z 460 po­
słów. Dotychczas wybrano 165. Ostatni, ponie­

działkowy dekret Rady Państwa rozwiązał kon- 
stytucyjno-prawny problem wynikający z odrzuce­
nia przeważającej części kandydatów z listy krajo­
wej. 33 nie obsadzone mandaty włączono, z nową 
numeracją, do 33 okręgów. Do każdego pretenduje 
po 2 kandydatów wysuniętych przez koalicję. Gdy­
by, załóżmy tę niedorzeczną możliwość —18 czer­
wca nie przyszedł do wyborczych lokali nikt („bo 
wszystko zostało już przesądzone", „niech wypo-

demokracji. Policzmy: ponad 27 milionów upraw­
nionych, siedemnaście milionów głosujących w 
pierwszej turze, z czego 10—11 milionów (zależnie 
od tego, czy przyjąć za miarę poparcia wyniki 
wyborów do Senatu czy też głosowanie na listę 
krajową do Sejmu opowiedziało się za kandydatami 
KO „S" lub głosowało według zaleceń jego rzecz­
ników. Niewielki udział w niedzielnej dogrywce 
oznaczałby, że zwolennicy opozycji stracili zainte-

wiedzą się inni"), to nasz parlament nigdy się nie 
zbierze. Praworządne wprowadzenie pozostałych 
posłów pozostaje obywatelskim obowiązkiem za­
równo zwolenników koalicji, jak i opozycji.

JEŚLI do urn przyjdzie niewielka część wybor­
ców — powiedzmy siedem — osiem milionów 
— to i wówczas mamy złe rokowania na 

przyszłość dla spokoju w państwie, dla reform i

resowanie tymi partnerami z koalicji, którzy ot­
worzyli im drogę do wyborczego sukcesu, zaś 
elektorat partii, stronnictw, stowarzyszeń i ruchu 
skupionego wokół PRON nie ma zaufania i do 
reformatorów i do ich partnerów z KO „S".

W tym stanie spraw więc — jeśli większość 
Sejmu wybierze kilka milionów osób spośród 27 
milionów uprawnionych, sukces opozycji stanie się 
porażką, zaś partyjna linia reform zawiśnie w próżni.

AGATA BRYLSKA
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„Jestem za stworzeniem
warunków r które będą 
odpowiadać młodemu pokoleniu"

— „Jestem żołnierzem, stąd też zapewnienie spokoju i 
bezpieczeństwa ojczyzny jest d/a mnie celem najważniej­
szym. Jestem za urzeczywistnieniem postanowień zawar­
tych w dokumentach Okrąg/ego Sto/u, za Polską suwe­
renną, bezpieczną, demokratyczną i silną gospodarczo. 
Nieobce są mi problemy wychowania młodzieży. Polska 
młodzież zbyt często szuka swojej szansy poza granicami 
kraju. Jestem za szybkim stworzeniem w naszym państwie 
warunków, które odpowiadałyby aspiracjom młodego 
pokolenia, za przyśpieszeniem awansu społecznego i 
socjalno-bytowego młodych ludzi. Będę wspieraI inic­
jatywy i dążenia przyszłego parlamentu prowadzące do 
przywrócenia podstawowych cnót obywatelskich, posza­
nowania wartości moralnych i materialnych. Będę też

ponować w swoim programie przedwyborczym.
— Przyznaję, że okres służby i pracy w szkolnictwie 

dawał mi najwięcej satysfakcji zawodowej i osobistej. 
Praca z młodzieżą, kształtowanie osobowości młodych 
ludzi, przygotowywanie ich do pełnienia służby oficerskiej 
sprawiało mi wiele radości, w pełni też odpowiadało moim 
zainteresowaniom. Jestem zdania, że podstawowym wa­
runkiem skutecznej poprawy sytuacji, zwłaszcza społecz­
nej, jest zmiana systemu wychowania młodzieży. Trzeba 
przede wszystkim kształtować w młodych ludziach od­
wagę myślenia, działania, swobodnego wypowiadania 
sądów. Także inne wartości, m.in. moralne — jak u- 
czciwość, prawdomówność, szacunek do dorobku kultury 
narodowej. Obecny system wychowawczy zawiera wiele

Rozmowa z gen. dywizji dr. Stanisławem Żakiem
wspiera/ wszystkie inicjatywy i zamierzenia, mające na 
celu ratowanie polskich lasów".

Tak brzmi przedwyborcza deklaracja kandydata na posła 
Ziemi Koszalińskiej z Okręgu Wyborczego w Szczecinku, 
generała dywizji doktora Stanisława Żaka, szefa Depar­
tamentu Kadr Ministerstwa Obrony Narodowej.

— Czy mógłby Pan, panie generale przedstawić 
się bliżej swoim przyszłym wyborcom?

— Nie kariera wojskowa była moim chłopięcym marze­
niem. Zawsze chciałem być leśnikiem. Ukończyłem gim­
nazjum, potem Liceum Leśne w Margoninie, po czym z 
nakazem pracy trafiłem do Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Szczecinku. Wkrótce jednak otrzymałem powołanie do 
wojska. Skończyła się więc moja leśna przygoda, a zaczęła 
twarda żołnierska służba...

— Która wciągnęła Pana już na dobre...
—- Tak/pozostałem w niej już na zawsze.

— Skąd taka decyzja«*
— Rygory służby, dyscyplina, dobra organizacja, solid­

na, rzetelna praca — zawsze były zgodne z moimi życiowy­
mi ideałami. Dlatego z wojskiem postanowiłem związać 
swoje życie zawodowe. Ze służbą przeplatały się okresy 
nauki. Ukończyłem Akademię Sztabu Generalnego, Wy­
dział Pedagogiczny w Wojskowej Akademii Politycznej w 
Warszawie, następnie zdobyłem tytuł doktora nauk wojs­
kowych. Równolegle pokonywałem różne szczeble kariery 
zawodowej. Dowodziłem plutonem, baterią, pracowałem 
w sztabach związków taktycznych, byłem dowódcą bry­
gady artylerii, po czym na 10 lat związałem się ze szkolnict­
wem wojskowym. Byłem komendantem Wyższej Szkoły 
Oficerskiej Wojsk Rakietowych i Artylerii w Toruniu a 
następnie szefem Zarządu Szkolnictwa Wojskowego.

— Ma Pan zatem doświadczenie pedagogiczne. 
Pewnie dlatego problemy młodego pokolenia stały 
się Panu aż tak bliskie, że postanowił je Pan wyeks-

błędów wynikających z doktrynerstwa, nieliczenia się z 
ideałami młodych, ich dążeniami, w tym również z jakże 
naturalnym dążeniem do swobody myślenia, wypowiada­
nia własnych sądów. W procesie wychowania było wiele 
sztuczności, działań pozornych, koniunkturalnych. Trzeba 
kształtować w człowieku samodzielność, odwagę, inic­
jatywę, zdolność twórczego myślenia. Tylko tacy ludzie 
mogą sprostać wyzwaniom współczesności.

— Oprócz ogromnego sentymentu do młodzieży 
pozostał Panu również sentyment do lasu. Nie­
przypadkowo przecież sprawę ratowania lasów 
stawia Pan sobie jako jeden z istotniejszych celów 
swej ewentualnej działalności poselskiej.

— Rzeczywiście miłość do lasu pozostała mi do dziś. 
Choć mam tak niewiele czasu na korzystanie z jego 
uroków. Cieszę się jednak, że spotkał mnie zaszczyt 
kandydowania na posła Ziemi Koszalińskiej tu, w okręgu 
szczecineckim, w miejscu mego życiowego startu. Odżyły 
we mnie wspomnienia dawnych, jakże trudnych lat pięć­
dziesiątych. Odżył także sentyment do leśników, tak licznie 
w_środowisku koszalińskim reprezentowanych...

— Czy chciałby Pan, generale powiedzieć swoim 
wyborcom o sobie coś jeszcze?

— Mam 59 lat, mieszkam w Warszawie. Jestem żonaty, 
mam dwóch synów. Starszy jest chirurgiem, młodszy zaś 
poszedł w moje ślady. Jest podporucznikiem, pełni służbę 
w WSO Wojsk Zmechanizowanych we Wrocławiu. Po­
święcił się historii wojskowości. I to do tego stopnia, że 
zawód stał się dla niego prawdziwym hobby. Swego czasu 
wygrał nawet telewizyjną Wielką Grę, z tematu książę 
Józef Poniatowski. Mam też troje przeuroczych wnucząt, 
którym, niestety, tak niewiele czasu mogę poświęcić...

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała:

ILONA STEC

Telewizfy, pralki, lodówki

Technika w naszych domach
DWA telewizory w jednym mie­

szkaniu to dziś nic nadzwy­
czajnego. Statystycy obliczyli, 

że 31 grudnia 1987 r. na każde 100 
gospodarstw domowych przypadało 
prawie 117,5 odbiorników TV. Za tą 
przeciętną kryją się oczywiście spore 
rozbieżności. Najbardziej popularne 
są telewizory w rodzinach nierobot­
niczych. Na każdą ich setkę przypada 
123 aparaty. W robotniczych — 
114,5. Na wsi w jednej rodzinie znaj­
duje się raczej jeden telewizor. Mini­
malnie ustępują im gospodarstwa e- 
merytów.

Mimo, że w sklepach poluje się 
wciąż na telewizory, to jednak dzisiaj 
stan ich posiadania jest coraz więk­
szy. Co prawda nie wszystkie aparaty 
są włączone do sieci. Wiele nawet nie 
rozpakowanych. Przy postępującej 
inflacji te i inne dobra trwałego użytku 
traktuje się często jako formę lokaty 
pieniędzy.

Wróćmy jednak do przeciętnych 
wyliczeń zawartych w najnowszym 
„Małym roczniku statystycznym 
1989”, z którego zaczerpnęłam te 
informacje. Wynika z nich, że np. 
stołowe radioodbiorniki znajdują się 
prawie w 88 na każde sto gospo­
darstw, a przenośne w ok. 70. Mniej 
tych urządzeń spotyka się w domach 
wiejskich — odpowiednio 82,5 i 42,5. 
Najmniej zaś w rodzinach emeryckich

— 78 aparatów stołowych i 43 prze- 
nośno-turystycznych.

Niezbyt popularne pozostają mag­
netofony. Przeciętnie posiada je ok. 
67 proc. gospodarstw domowych. 
Prym pod tym względem wiodą ro­
dziny nierobotnicze, gdzie wskaźnik 
ten sięgał 76 proc. W rodzinach wiej­
skich wyniósł on 35 proc., a w emery­
ckich — niecałe 17 proc.

Najbardziej powszechnym domo­
wym sprzętem technicznym okazały 
się pralki i wirówki elektryczne. Na sto 
rodzin przypada ich prawie 128. 
Wszystkie gospodarstwa emerytów 
posiadały te urządzenia. Jednakże 
dane dotyczące samych tylko pralek 
automatycznych zmuszają do bar­
dziej krytycznej oceny warunków, w 
jakich pierze się rodzinne brudy, w 
dosłownym znaczeniu. Z pralek auto­
matycznych korzysta się ogólnie bio­
rąc w co drugim gospodarstwie. W 
trochę lepszej sytuacji pozostają ro­
dziny nierobotnicze. W najmniejszym 
zaś stopniu urządzenia te ułatwiają 
życie kobietom wiejskim. Bowiem 
pralki automatyczne ma na wsi nie­
spełna 16 proc. gospodarstw. Jeśli 
zaś chodzi o emerytów znajdują się 
one w co piątym domu.

Odkurzaczami dysponuje tylko tro­
chę ponad 95 proc. rodzin. To zdawa­
łoby się podstawowe, w końcu XX w. 
urządzenie ułatwiające codzienne ży­
cie, znaleźć można zaledwie w ok. 60 
proc. domów wiejskich.

Zupełnie inaczej prezentuje się stan 
posiadania maszyn do szycia. O ile 
przeciętnie biorąc znajdują się one w 
59 proc. gospodarstw, to na wsi od­
setek ten sięga 65, w rodzinach robot 
niczo-chłopskich — ponad 74 proc. 
No cóż, tradycyjnie kobiety wiejskie 
szyją dla siebie i swych najbliższych. 
Czy wynika to z ich wyjątkowych 
uzdolnień w krawieckim rzemiośle? 
Niewykluczone. Choć za najbardziej 
prawdopodobną przyczyną tej sytua­
cji należy uznać wyjątkowo fatalny 
stan usług w ogóle, na wsi zaś w 
szczególności.

Zrozumiałe, że mieszkańcy wsi naj­
częściej posługują się rowerem. Na 
sto domów przypada ich tam ponad 
130, a w gospodarstwach robotni­
czo-chłopskich — prawie 144. No i 
samochody. W naszych warunkach 
posiadanie ich jest bezsprzecznie wy­
znacznikiem statusu materialnego. 
Własnymi czterema kółkami dyspo­
nuje prawie 30 z każdej setki gos­
podarstw domowych. Tak jest właś­
nie w rodzinach wiejskich i robot­
niczo-chłopskich. Najbardziej zmoto­
ryzowane są jednak środowiska nie­
robotnicze. Samochodem legitymuje 
się 43 proc. rodzin.

Przypomnijmy, że są to wszystko 
dane z końca 1987 r. Mimo to stano­
wią one chyba interesującą podstawę 
do zastanowienia się i porównań.

ANNA JABŁOŃSKA

— Panie generale, kandyduje 
Pan na posła w okręgu wybor­
czym nr 47 w Szczecinku. Chcie­
libyśmy bliżej Pana poznać...

— Jestem zastępcą szefa Sztabu 
Generalnego Wojska Polskiego do 
spraw systemów kierowania. Odpo­
wiadam za całokształt działalności 
związanej z procesami informatyzacji 
sił zbrojnych i automatyzacji proce­
sów dowodzenia oraz za działalność 
normatywną. Funkcję tę pełnię od pół 
roku.

— Proszę powiedzieć kilka 
słów o Pańskiej drodze zawodo­
wej;____________________________

„Chciałbym, by życie 

w naszym kraju 
było mniej uciążliwe"

Rozmowa z gen. brygady dr iriż. Tadeuszem Jemioło
— Skończyłem Wyższą Oficerską 

Szkołę Radiotechniczną w Jeleniej 
Górze, następnie Wydział Elektroni­
czny Politechniki Śląskiej, Akademię 
Sztabu Generalnego Wojska Polskie­
go. Uzyskałem stopień doktora nauk 
wojskowych. W ciągu trzydziestolet­
niej pracy zawodowej zajmowałem 
wiele stanowisk w pionie technicz­
nym i dowódczym wojska. Byłem 
dowódcą pułku radioelektroniczne­
go, dowódcą Brygady Wojsk Rakie­
towych Obrony Powietrznej Kraju. 
Byłem pierwszym komendantem-ab- 
solwentem Wyższej Oficerskiej Szko­
ły Radiotechnicznej w Jeleniej Górze. 
Pełniłem obowiązki dowódcy Korpu­
su Obrony Powietrznej Kraju. Odpo­
wiadałem za bezpieczeństwo jednej 
trzeciej terytorium naszego kraju. 
Wreszcie — sprawowałem funkcję 
zastępcy dowódcy Wojśk Obrony Po­
wietrznej Kraju do Spraw Techniki i 
Zaopatrzenia.

— A Pańskie pozazawodowe 
zainteresowania...

— Jedno z nich — informatyka — 
związane jest z charakterem pracy, 
którą obecnie wykonuję. Inne — na 
które z racji pełnionych obowiązków, 
niestety, niewiele mam czasu — to

kontakt z przyrodą. A jeszcze muszę 
mieć przecież czas dla rodziny — 
dwóch córek i syna.

— Czym się Pan obecnie zaj­
muje?

— W tej chwili zajmuję się — za­
brzmi to może jak hasło, ale tak to 
nazywamy — problemami humaniza­
cji służby wojskowej. Składa się na to 
kompleks różnorodnych zagadnień. 
Byłem współautorem katalogu przed­
sięwzięć związanych z ową humani­
zacją. Powiem krótko o niektórych — 
na przykład nowy system przepust- 
kowy, od 1 lipca tego roku zacznie 
funkcjonować. Żołnierz w dniu przy­
sięgi otrzymywać będzie stałą prze­
pustkę na okres całej służby wojs­
kowej. Oczywiście czas wolny od 
zajęć wojskowych ustalać będzie żoł­
nierz wspólnie z przełożonym. W ka­
talogu przedsięwzięć zawarliśmy tak­
że zapis o stwarzaniu żołnierzom wa­
runków życia w miejscu zakwatero­
wania, zbliżonych do domowych. Zaj­
muję się również procesem związa­
nym z odformalizowaniem załatwia­
nia wszelkich spraw, czyli po prostu 
chodzi o zlikwidowanie nadmiernej 
ilości papierów, formularzy itp. Jes­
tem przewodniczącym komisji, zaj­
mującej się opracowaniem nowych 
regulaminów sił zbrojnych. Zmniejszy 
się ich ilość, będą prostsze, o uniwer­
salnym charakterze.

— Jaki jest Pański program 
wyborczy?

— Proszę pani, nie będą teraz skła­
dał obietnic wyborcom Ziemi Kosza­
lińskiej, że wybuduję drogę w jakiejś 
miejscowości, most czy jakiś inny 
obiekt. Zgłoszenie mojej kandydatury 
poczytuję sobie za zaszczyt. A moje 
stanowisko w momencie przystąpie­
nia do wyborów jest takie: jestem 
przeciwnikiem woluntaryzmu, 
arogancji w sprawowaniu wła­
dzy, sformalizowania władzy, 
działalności pozorowanej i teat- 
ralizacji życia politycznego. Jes­
tem przeciwnikiem przedmiotowego 
traktowania człowieka. Natomiast 
jestem za zmianą modelu zarzą­
dzania gospodarką, personalną 
odpowiedzialnością za to, co 
dzieje się w kraju. Popieram nurt 
zmian reformatorskich, koniecznych i 
nieodzownych, by Polska mogła 
wyjść na prostą drogę. Chciałbym, by 
życie w naszym kraju było mniej ucią­
żliwe.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
KATARZYNA CZECHOWICZ

Jak położyć kres mizerii 
„białej floty" w Koszalińskiem

Od ubiegłego roku w Kołobrze­
gu trwają roboty związane z mo­
dernizacją dość niebezpieczne­
go, czasy żaglowców jeszcze pa­
miętającego, wejścia do portu. 
Na rozpoczęcie tego przedsię­
wzięcia wszyscy użytkownicy 
czekali bardzo długo i ze zrozu­
miałym zniecierpliwieniem. Tym 
niemniej faktem jest, że wraz ze 
wszczęciem prac hydrotechnicz­
nych nastąpiły kłopoty.

ROBOTY rozpoczęto od remon­
tu najbardziej nadwerężonego 
falochronu wschodniego. Wy­
magają one posługiwania się kafa- 

rem, w związku z czym w ciągu dnia 
ruch statków jest często wstrzymy­
wany. Nie ma to większego wpływu 
na działalność portu handlowego, ja­
ko że statki towarowe można wpro­
wadzać i wyprowadzać w godzinach 
wieczornych bądź nocą. Sytuacja ta­
ka najbardziej krzywdzi przebywają­
cych w Kołobrzegu kuracjuszy oraz 
coraz liczniejszych wczasowiczów i 
turystów, którzy w ograniczonym za­
kresie mogą korzystać ze spacerów w 
morze wodolotem.

Z możliwością posmakowania mor 
skiej podróży jest więc w tym sezonie 
gorzej. Ale przecież— na dobrą spra­
wę — nigdy nie było z tym dobrze. 
Przed laty na „szczurów lądowych” 
czekały tu i statki spacerowe, i wodo­
loty. Były to wprawdzie stateczki typu 
zalewowego, niezdolne przeciwsta­
wić się większej fali, ale... na bezrybiu 
i rak ryba. Ostatnio pozostały tylko 
wodoloty. Jeśli dodać do tego, że 
obsługująca Kołobrzeg „Żegluga 
Szczecińska" cierpi na brak środków 
niezbędnych do odnowienia bodaj 
tych mizernych resztek „białej floty"... 
Chyba czas najwyższy zastanowić się 
nad tym, czy nie nadejdzie taki czas, 
kiedy to wejście do kołobrzeskiego 
portu będzie doprowadzone do nale­
żytego stanu, tylko że po prostu wy­
płynąć z niego czym nie stanie...

Kiedy w 1976 roku powstawała 
Polska Żegluga Bałtycka, przedsię­
biorstwo to — powołane wszak do 
rozwijania turystyki morskiej — miało 
zająć się także organizowaniem przy­
brzeżnej żeglugi pasażerskiej z praw­
dziwego zdarzenia. Niestety, ówcze­
śni decydenci gospodarki morskiej 
postanowili inaczej. Tym niemniej

kierownictwu PŻB, a zwłaszcza dyre­
ktorowi naczelnemu Stefanowi Gę­
bickiemu, problem ten leży na sercu.

PŻB, nader skąpo „wywianowana” 
w chwili jej utworzenia, ma przed 
sobą wiele kosztownych zadań in­
westycyjnych, których realizacja to 
„być albo nie być” tego przedsiębior­
stwa. Przypomnę chociażby koniecz­
ność wymiany niemal całej floty pro­
mowej i towarowej, rozbudowy i mo­
dernizacji teminalu w Świnoujściu... 
Dyr. Gębicki widzi jednak możliwość 
partycypacji swojej firmy w doprowa­
dzeniu do tego, by Kołobrzeg zasłynął 
nie tylko z lecznictwa uzdrowiskowe­
go, ale również z możliwości korzys­
tania z morza „pełną piersią". Uważa, 
że kwestia pełnego morskiego ser­
wisu usług dla kuracjuszy, wczasowi­
czów i turystów (w tym również za­
granicznych) jest do rozwiązania w 
ramach tworzenia Koszalińskiej Stre­
fy Ekonomicznej — a to poprzez za­
wiązanie odpowiedniej spółki. Najle­
piej, gdyby była to spółka z udziałem 
kapitału zagranicznego. 0 tym zaś, że 
kapitał obcy może być takim przed­
sięwzięciem zainteresowany, świad­
czy chociażby powodzenie, jakim cie­
szy się uruchomiona przez „Żeglugę 
Szczecińską" wodolotowa linia Koło­
brzeg — Rönne.

Fachowcy z Polskiej Żeglugi Bał­
tyckiej twierdzą, że zbudowanie koło­
brzeskiej (a jeszcze lepiej — koło- 
brzesko-darłowskiej) „białej floty" 
nie byłoby dla spółki rzeczą specjalnie 
trudną. Jej trzonem powinny być pa­
sażerskie katamarany. Są to bowiem 
statki wyróżniające się dzielnością 
morską — mogłyby kursować rów­
nież do portów Bornholmu i połu­
dniowej Szwecji. Są też funkcjonalne 
i ekonomiczne. I — co najważniejsze 
— sztuka ich budowy została w Po­
lsce opanowana.

Gorzej przedstawia się sprawa 
przygotowania odpowiedniego za­
plecza lądowego, zwłaszcza gdyby w 
grę wejść miały również usługi na 
rzecz turystów zagranicznych (a po­
winny, bo w takim przypadku rzecz 
cała byłaby niewątpliwie bardziej o- 
płacalna, no i bardziej efektywna dla 
Koszalińskiej Strefy Ekonomicznej ja­
ko przedsięwzięcia widzianego kom­
pleksowo). Trzeba by przecież posta­
wić nowy dworzec morski. Trzeba

budować hotele wraz z urządzeniami 
gastrónomiczno-rozrywkowymi, zę A 
sklepami wolnocłowymi itp. Tutaj zaś * 
na przeszkodzie stoją przede wszyst­
kim względy... formalne. Chodzi o to, 
że Wojewódzka Rada Narodowa w 
Koszalinie dotąd nie podjęła uchwały 
w sprawie wydzielenia z tzw. strefy 
„A" kołobrzeskiego uzdrowiska nie­
dużych zresztą terenów wskazanych 
pod tego rodzaju inwestycje. Problem 
ponoć w tym, że lekarz naczelny u- 
zdrowiska oprotestował idącą w tym 
kierunku inicjatywę Miejskiej Rady 
Narodowej w Kołobrzegu.

Kołobrzeżanie, którym zależy na 
tym, by „perła Bałtyku” rozwijała się 
harmonijnie, bez resortowych „prze­
gięć" w tym czy tamtym kierunku, 
zwracają uwagę na nieżyciowość pe­
wnych rozwiązań zawartych w proje­
kcie nowelizacji ustawy o uzdrowis­
kach. No, ale ostateczny kształt temu 
aktowi prawnemu nada Sejm X kade­
ncji. Pytanie tylko czy wśród wybiera­
nych obecnie posłów (i senatorów, 
bo Senat będzie owoce pracy Sejmu 
zatwierdzał) znajdą się ludzie potra­
fiący na skomplikowaną materię 
miast portowo-uzdrowiskowych 
spojrzeć oczyma nie tylko fachowca 
branżysty. Również — człowieka 
zdolnego znajdować rozwiązania op­
tymalne.

O tym, że Stefan Gębicki — kan­
dydujący na posła z mandatu nr 181 
— jest dużej klasy fachowcem w 
branży żeglugowej i w handlu mię­
dzynarodowym, już pisałem. W trak­
cie zbierania materiału do tej publika­
cji jego współpracownicy poprosili 
mnie, bym nie zapomniał dodać, że 
równie poważnie traktuje on sprawy 
ludzkiego zdrowia, a zwłaszcza stanu 
zdrowotnego oraz kondycji i spraw­
ności fizycznej młodzieży. Nie może 
być zresztą inaczej skoro ma się na co 
dzień do czynienia z marynarzami — 
ludźmi, od których wymaga się wyso­
kiej formy fizycznej i psychicznej.

Co niniejszym czynię chętnie, 
albowiem wiem i to, że na co jak 
na co, ale na wspomaganie lecz­
nictwa dewiz PŻB nie szczędzi.

JAN POPRAWSKI

Czytelnicy piszą

Co robić z butelkami?
Mieszkam we wsi Górzyca w gminie Malechowo. Tak jak wielu mieszkań­

ców kupuję niekiedy mleko w butelkach w tutejszym sklepie Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska". Z czasem pewna ilość butelek gromadzi 
się w domu. Problem jednak w tym, że sklepowa nie chce ich skupować, bo nie 
ma transporterów. Wielokrotnie prosiła konwojentów o przywiezienie trans­
porterów, ale bezskutecznie. Z tego samego powodu nie są przyjmowane w 
sklepie butelki po occie, oleju i inne. Podobna sytuacja jest w sklepach w 
Malechowie. Jeździć z butelkami do Koszalina lub Sławna się nieopłaca. Co 
więc mamy robić z butelkami, które w domu są niepotrzebne?

Kazimierz Socha 
Górzyca

Zbożowe rachunki

Podczas gdy jeszcze w latach pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych Wielka Brytania 
należała do największych importerów 
zbóż, to dziś jest w tej dziedzinie nie tylko 
całkowicie samowystarczalna (w sensie 
ogólnego bilansu zbożowego), ale ma na­
wet spore nadwyżki na eksport. Według 
ostatnich obliczeń, własna produkcja zbóż 
pokrywa globalne potrzeby kraju w 
110—113 proc.; oczywiście są rodzaje 
zbóż (kukurydza, ryż), które muszą być 
importowane w całości potrzeb, ale za to 
spore są brytyjskie nadwyżki innych zbóż, 
zwłaszcza paszowych—jęczmienia i owsa.

1 „Tajemnica" tkwi oczywiście we wzroście

Z całego świata
średnich plonów (np. pszenicy — 60—65 
kwintali z hektara). Znacznie poprawiły 
ostatnio swe zbożowe bilanse również 
Włochy (83 proc. krajowych potrzeb po­
krywają własną produkcją) i RFN (tylko 5 
proc. zapotrzebowania globalnego — w 
drodze importu), a nawet górzysta i zur­
banizowana Szwajcaria, w której ponad 94 
proc. czynnej zawodowo ludności pracuje 
poza rolnictwem. Aktualnie około 47 proc. 
zapotrzebowania kraju na zboże pokrywają 
Szwajcarzy własną produkcją.

Nowe złoża siarki w USA

Stany Zjednoczone są największym 
światowym producentem siarki, której naj­
bardziej znane i od dawna eksploatowane 
złoża zalegają w stanie Luizjana na połu­
dniu kraju. Ostatnio doniesiono o odkryciu 
na wodach przybrzeżnych tego stanu, w 
odległości 7 km od brzegu, wielkich pod­
morskich złóż szacowanych na 45 milio­
nów ton czystej siarki. Nowe zagłębie za­
mierza się ekploatować, w orientacyjnych

rozmiarach wydobycia 2—3 min ton rocz­
nie, z przeznaczeniem również na eksport.

Malezja: trzy razy 
w światowej czołówce
W produkcji trzech towarów zajmuje 

Malezja pierwsze miejsce w świecie: kau­
czuku naturalnego (1988 — 1.660 tys. ton, 
tj. 1/3 światowych zbiorów); cyny (ponad 
30 tys. ton czystego metalu w koncent­
ratach rud, tj. około 22 proc. światowego 
wydobycia krajów socjalistycznych) oraz 
oleju palmowego (produkcja zeszłoroczna 
— 5,3 miliona ton 59 proc. produkcji świa­
towej). Okresowo jest Malezja również 
największym producentem czarnego piep­
rzu.
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Wyprawa żeglarska „Jantarowe wici"

„Siódemka wspaniałych" z Kołobrzegu i Słupska
Takiej morskiej wyprawy rze­

czywiście jeszcze nie było! Oto 
19 bm., wraz z inauguracją tego­
rocznych Dni Morza, ze Szczeci­
na wyruszą „Jantarowe wici”. 
Ponad 30 szalup wiosłowo-żag- 
lowych, obsadzonych młodzie- 

^ żowymi załogami reprezentują- 
^ cymi m. in. 24 województwa za­

chodniej części Polski, popłynie 
wzdłuż bałtyckiego wybrzeża do 
Ustki. Tam nastąpi wymiana za­
łóg na reprezentantów 25 woje­
wództw wschodniej części kra­
ju, które 22 lipca, w dzień Święta 
Odrodzenia, dotrą do mety w 
Gdańsku.

Organizatorem „Jantarowych wi­
ci", przebiegających pod hasłem „W 
hołdzie ludziom walki i pracy o pol­
skie morze i wybrzeże", jest Liga Mor­
ska wespół z Marynarką Wojenną, 
Komitetem ds. Młodzieży i Kultury 
Fizycznej oraz Ministerstwami Edu­
kacji Narodowej i Transportu, Żeglugi 
i Łączności. Honorowy nad tą wy­

prawą protektorat sprawują: minister 
ds. młodzieży Aleksander Kwaś­
niewski i dowódca Marynarki Wo­
jennej kontradmirał Piotr Kołodziej 
czyk. Po raz pierwszy zaś organizo­
wana jest ona w roku, w którym 
przypadają 70. rocznica odzyskania 
przez Polskę niepodległości, powsta­
nia Marynarki Wojennej i Ligi Mors­
kiej, 50. rocznica wybuchu II wojny 
światowej oraz 45-lecia PRL i WOP.

„Jantarowe wici", choć niewątpli­
wie nasycone wieloma patriotyczny­
mi treściami, mają na celu pogłębienie 
wiedzy — przydatnej zresztą nie tylko 
ich uczestnikom. Wyprawa ta ma 
bowiem charakter żeglarskiego 
obozu wędrownego połączone­
go ze zwiadem, w którego rezul­
tacie powstaną dwa raporty. 
Pierwszy — o zagrożeniach eko­
logicznych polskiego morza i 
wybrzeża. Drugi — o sytuacji go­
spodarczo-społecznej miast i o- 
sad przymorskich oraz ich roli i 
rzeczywistym udziale w realiza­
cji polityki morskiej PRL.

Po wzięciu udziału w szczecińskiej 
inauguracji tegorocznych Dni Morza 
uczestnicy „Jantarowych wici" 20 
bm. dotrą do Wolina, gdzie rozłożą się 
pierwszym na trasie biwakiem. I tak — 
kolejno — zawijać będą do Dziw­
nowa i Mrzeżyna, by 24 i 25 bm. 
wziąć udział w centralnych obcho­
dach Dni, odbywających się w Koło­
brzegu. Następnie czekają ich biwaki 
w Łazach, Darłówku i Wicku. Wszę­
dzie w miejscach biwakowania po 
przeprowadzeniu zwiadu na wspo­
mniane wyżej tematy żeglarska mło­
dzież urządzać będzie „ogniska-wi- 
ci", podczas których miejscowe spo­
łeczeństwo znajdzie sposobność do 
poznania zwyczajów i ceremoniału 
morskiego, historii walk o polskie mo­
rze i wybrzeże, kierunków oraz celów 
morskiej polityki państwa.

I etap „Jantarowych wici", po 
przeprowadzeniu w Wicku manew­
rów morskich i egzaminu na stopień 
sternika jachtowego, dobiegnie kresu 
2 lipca w Ustce. Tu nastąpi zmiana 
załóg i start — 6 lipca — do II etapu.

Według znanego nam już scenariusza 
będzie on przez Rowy, Łebę, Biało­
górę, Władysławowo, Jastarnię, Hel, 
Puck, Gdynię, Sopot i Sobieszewo 
(tu manewry morskie i egzaminy na 
stopień sternika jachtowego dla w 
tym etapie uczestniczących załóg) do 
Gdańska.

Przez cały czas wyprawy trwał bę­
dzie konkurs na najlepszą eskadrę 
(zespół składający się z pięciu łodzi) i 
załogę „Jantarowych wici", w którym 
punktowane są takie m. in. elementy 
żeglarskiego i biwakowego kunsztu, 
jak tzw. klar portowy (porządek na 
łodzi i należyte jej zabezpieczenie po 
wylądowaniu), sprawność w rozbija­
niu i zwijaniu namiotów oraz w od­
chodzeniu w morze.

W „Jantarowych wiciach" nie za­
braknie, oczywiście, młodych żegla­
rzy reprezentujących obydwa woje­
wództwa Pomorza Środkowego. W 
przypadku woj. koszalińskiego za­
szczyt ten przypadł siódemce (załoga 
jednej szalupy) uczniów starszych 
klas Technikum Rybołówstwa Mors­
kiego w Kołobrzegu. Są to: Grzegorz 
Araszewski, Marcin Baliszewski 
(sternik), Jacek Czechowski, An­
toni Grabarek, Rafał Jacaszek, 
Tomasz Sabatowicz i Wojciech 
Świecki. Siódemka z woj. słups­
kiego oparta została na uczniach sta­
rszych klas Zespołu Szkół Drzewnych 
w Słupsku Jacku Gałce, Mariuszu 
Gorzeniu, Dariuszu Tatarynowi- 
czu, Marku Wardeckim i Jarosła­
wie Wójcikiewiczu. Uzupełnia ją 
Marcin Stopnicki z Zespołu Szkół 
Mechanicznych w Słupsku, nato­
miast w roli sternika, od którego wy­
maga się dużego doświadczenia, wy­
stąpi student Wyższej Szkoły Mors­
kiej w Szczecinie Krzysztof Sko- 
moroko.

Wszystkim załogom występującym 
w „Jantarowych wiciach", no i Lidze 
Morskiej jako organizatorce tej ze 
wszech miar pasjonującej i pożytecz­
nej wyprawy, życzymy stopy wody 
pod kilem. Tak trzymać! (jap)

Latają sobie pszczółki po świd- 
wińskich sadach, ogrodach i ra­
dują się bo ciepła wiosna obro­
dziła kwieciem. A przecież nie 
wszystkie z nich mają powody do 
zadowolenia. Skończy się lato, 
przyjdzie chłodna, słotna jesień i 
niektórym z nich przyjdzie zginąć 
z głodu... Wszystko wskazuje na 
to, że dzięki limitowanym przy­
działom cukru przeżyją pszczoły 
— lojalistki, których właściciele 
są wierni Wojewódzkiemu Zwią­
zkowi Pszczelarzy. Marnie przyj­
dzie zginąć pszczołom — rebe- 
liantkom, których właściciele u- 
wierzyli w demokrację, demono­
polizację i podobne sprawy, o 
których tak często pisze się w 
gazetach. Utworzyli niezależne 
od starych struktur Zrzeszenie 
Pszczelarzy w Świdwinie i teraz 
wraz ze swymi pszczołami —ży­
wicielkami są na cenzurowa­
nym.

A BYŁO to tak. Bolesław Woj­
ciechowski przewodniczący 
świdwińskiego koła pszczela­

rzy zbiesił się na swoją wojewódzką 
władzę. Głośno to oni bzykają tylko 
na zebraniach, mówi sędziwy, 76-let- 
ni pszczelarz. To jest taka władza do 
zbierania składek i pisania sprawo­
zdań! A przecież są po to, aby służyć 
swoim członkom. A służyć nie chcą. 
Prawda, załatwiają przydziały tańsze­
go cukru, ale już nie pofatygują się, 
aby rozwieźć go po pasiekach, lub do 
mieszkań pszczelarzy. Zwalają ten cu­
kier w Gminnej Spółdzielni, która 
mieści się za miastem i każdy pszcze­
larz musi po niego jechać osobiście. A 
przecież nie każdy dysponuje polone­
zem z przyczepką, czy innym żukiem. 
Zdarza się, że ma zamiłowanie do 
pszczelarstwa, ósmy krzyżyk na karku 
i stary rower. Szkolenia, kontrola pa­
siek, doradztwo dla pszczelarzy? Pa­
nie redaktorze, niech pan nie żartuje. 
Jest nas kilku w Świdwinie, którzy 
trzymają pszczoły całe dziesięciolecia. 
Od nas się można uczyć! A jak po­
trzebujemy rady, to zwracamy się po 
nią nie do urzędników z Koszalina, ale 
do księdza Osucha. Nie chcieliśmy 
płacić składek nie wiadomo za co. 
Postanowiliśmy stworzyć własne 
zrzeszenie i sami gospodarzyć włas­
nymi pieniędzmi, wyjaśnia B. Woj­
ciechowski. Nie chodzi tylko o pie­
niądze, dodaje Roman Stroński,

Pszczoła z 
miodu nie
pszczelarz z Ząbrowa, ale także o 
traktowanie ludzi. Spółdzielnia Owo­
cowo- Pszczelarska zakwestionowała 
mi ostatnio pewną partię miodu. Nie 
zgodziłem się z ich oceną. Postano­
wiłem się odwołać i zwróciłem się do 
Wojewódzkiego Związku. Nie kiwnęli 
nawet palcem. Odsyłali mnie do An­
nasza do Kajfasza...

Współpraca między świdwińskim 
kołem a władzą zwierzchnią nie u- 
kładała się więc słodko, mimo że 
dotyczyła miodu. W październiku u- 
biegłego roku odbyło się walne ze­
branie świdwińskich pszczelarzy. De­
legaci przytłaczającą większością po­
stanowili utworzyć niezależne od 
Wojewódzkiego Związku Pszczela­
rzy, zrzeszenie. Ta secesja nie stano­
wiła bynajmniej ewenementu. Taką 
możliwość przewiduje bowiem statut 
Polskiego Związku Pszczelarzy, a po­
twierdziła go w ubiegłym roku sto­
sowna uchwała Krajowego Zjazdu 
Delegatów PZP. W kraju utworzono 
już zresztą ponad 50 takich wyłamu­
jących się ze starej struktury jedno­
stek. W marcu br. statut świdwińs­
kiego zrzeszenia został zarejestrowa­
ny przez Sąd Rejonowy w Koszalinie. 
Właściciele pasiek ze Świdwina zde­
cydowanie opowiedziali się za no­
wym. Do zrzeszenia przystąpiło ich 
121 mających 1544 pni, a w kole 
pozostało 32 mających 420 pni. W 
świdwińskim pszczelarstwie nastąpił 
więc pluralizm z tym, że do obrad 
„okrągłego stołu" czy też może raczej 
„okrągłego ula" nie doszło. Samo­
dzielność nowo utworzonego zrze­
szenia szybko okazała się bardzo ilu­
zoryczna. Aby wykazać się społeczną 
przydatnością, aby podwozić cukier 
prosto do pasieki, trzeba ten cukier 
najpierw mieć. Zrzeszenie zwróciło 
się grzecznie do kilku cukrowni z 
prośbą o przydział tańszego cukru, a 
tam odpowiedziano równie grzecz­
nie, że nie dostaną nawet kilograma 
ponieważ dystrybucją cukru od da­
wien dawna zajmuje się Wojewódzki 
Związek Pszczelarzy! I tak musi być. 
Powie ktoś, że samodzielność kosz-

paragrafu
zrobi...

tuje, niech więc broniący swoich 
praw do autonomii pszczelarze kupu­
ją droższy cukier w sklepie. Rada jest 
dobra, trzeba jednak widzieć rozba­
wione buzie ekspedientek, gdy ten i 
ów zdesperowany właściciel pszczół 
prosi o worek cukru. Cukru w skle­
pach nie ma, a gdy pojawi się, to w 
ramach bezkartkowej reglamentacji 
obywatel może zakupić najwyżej ki­
logram. Być może nie dojdzie jednak 
do głodówki świdwińskich pszczół, 
jako że mają szanse paść wcześniej od 
warrozy i innych chorób dziesiątkują­
cych te pracowite owady.

Monopol na rozprowadzanie le­
ków warrozobójczych posiada bo­
wiem WZP i nie chce nawet słyszeć o 
tym, żeby sprzedawać je dla ratowa­
nia pszczół nie zrzeszonych w Woje­
wódzkim Związku. No, może niezu­
pełnie tak. Sprzedadzą je chętnie każ­
demu członkowi zrzeszenia, który od­
stąpi od secesji i wróci pod skrzydła 
WZP, lub przynajmniej w najgorszym 
razie będzie płacił składki i tu i tam.

Nie było innej rady. Zrzeszenie mu­
siało schować honor do kieszeni i 
napisać prośbę o przyjęcie w poczet 
członków WZP. Ale z tym nie będzie 
tak łatwo. Gdy się popełniło zbrodnię, 
trzeba ponieść karę.

Wojewódzkie Zrzeszenie Pszczela­
rzy uprzejmie odpowiada, że owszem 
przyjmie zrzeszenie w poczet swoich 
członków, o ile będzie ono uiszczać 
co roku 40 tys. złotych z tytułu skła­
dek członkowskich, oraz zapłaci 30 
tys. złotych... „wpisowego". Pierw­
szy warunek jest zgodny ze statutem 
PZP, drugi jest niezgodny. Wpraw­
dzie w czasach galopującej inflacji 
przytoczone kwoty są śmiesznie nis­
kie, ale w tej sprawie nie chodzi już 
tylko o pieniądze, ale także o honor i 
zasady. „Stosowanie metod dyskry­
minacyjnych wobec członków zrze­
szenia stanowi zamach na prawa o- 
bywatelskie, przysługujące obywate­
lom naszego Państwa. Skoro zasady 
reformy gospodarczej przewidują de­
monopolizację, Wojewódzki Związek 
bezprawnie uzurpuje sobie prawa no­

wego monopolisty” — piszą w liście 
do redakcji członkowie Zrzeszenia 
Pszczelarzy. Ich cały roczny budżet 
wynosi 60 tysięcy złotych. Z tej skrom­
nej kwoty trzeba opłacić wynajęcie 
sali na doroczne spotkania pszczela­
rzy, koszty prowadzenia korespon­
dencji, dorocznych nagród itd. Gdyby 
więc chcieli zadośćuczynić finanso­
wym żądaniom WZP musieliby zwięk­
szyć składki.

A PSZCZELARZE, jak ich 
pszczółki, liczą każdą złotów­
kę. I kto wie, może cenią je 

bardziej niż abstrakcyjne przecież po­
jęcie autonomii i niezależności? Oso­
biście nie wróżę powodzenia sym­
patycznej inicjatywie pszczelarzy ze 
Świdwina. No chyba, że wreszcie 
uschnie ręka, która wciąż rozdziela 
przywileje, ustanawia monopole i 
dzieli społeczeństwo na równych i 
równiejszych. Demonopolizacja — to 
modne, a brzydkie słowo — nie bę­
dzie wcale łatwym zadaniem. Ow­
szem można —jeśli się ma pieniądze 
— wybudować 5 hut, 6 nowych fab­
ryk odkurzaczy, 14 wytwórni guzi­
ków, ale nie będzie to jeszcze demo­
nopolizacja pełna. Nastąpi ona wte­
dy, gdy o procesach gospodarczych 
decydować będzie rynek, a nie urzęd­
nicy — ukochani synowie systemu 
nakazowo-rozdzielczego.

MIROSŁAW MAREK 
KROMER

„Geny długowieczności" 
i „gruczoł śmierci"
SKĄD biorą się różne długości życia nie tylko poszczególnych osobników, ale i 

całych populacji? Na początku stulecia przeciętna długość życia wynosiła 45 lat. 
Dziś dziecko, które przychodzi na świat, ma szansę przeżyć 74 lata. Jednakże górna 
granica życia człowieka wynosi 115 lat i według fizjologów nie zmieniła się od czasów 

cesarstwa rzymskiego.
Wśród specjalistów brak zgody co do przyczyn i źródeł starzenia się organizmów. 

Niektórzy gerontolodzy amerykańscy kwestionują np. tezę, że jest to proces zaprog­
ramowany genetycznie, tak jak kolejne etapy życia. Inni proponują jej odwrócenie 
twierdząc, iż być może niektórzy ludzie posiadają geny długowieczności. Zdaniem prof. 
Leonarda Hayflicka z Uniwersytetu na Florydzie, jesteśmy „nadmiernie zaprojek­
towani", tzn. możemy żyć i cieszyć się dobrym zdrowiem długo po przekroczeniu wieku 
reprodukcyjnego. Proces starzenia zaczyna się bowiem już ok. 30 roku życia, kiedy geny 
padają ofiarą praw natury, powodujących zakłócenie w działaniu enzymów. Jednym ze 
sprawców mogą być tzw. wolne rodniki, cząsteczki powstałe jako produkt uboczny przy 
zużywaniu przez komórki tlenu. Niektóre organizmy zdolne są do produkowania znacz­
nych ilości cząsteczek eliminujących owe „wolne rodniki", inne zaś nie. Jednakże pełnej 
zgodności w tym przedmiocie brak, tak jak i w przypadku „cudownego" działania 
witaminy E jako neutralizatora „wolnych rodników".

Istnienie w organizmie człowieka genów długowieczności jest na razie tylko hipotezą. 
Natomiast, badając ośmiornicę, zoolodzy odkryli „gruczołśmierci". Otóż samica 
ośmiornicy rozmnaża się tylko raz w życiu i po spełnieniu tego obowiązku ginie. Po 
złożeniu 150 tysięcy jaj przez 42 dni dba z oddaniem o przyszłe potomstwo, ani razu nie 
oddalając się od jaj i stopniowo przestając przyjmować pożywienie. Kiedy młocie wyklują 
się, matka traci życie. Nie może być inaczej, ponieważ ośmiornice są kanibalami i pożarłyby 
własne dzieci.

Ośmiornica nie ginie jednak śmiercią głodową. Kiedy bowiem usunięto jej gruczoł 
znajdujący się za oczodołem, samica żyła jeszcze bez pożywienia 2 miesiące. Po 
usunięciu drugiego gruczołu dożywała 9 miesięcy, czyli tyle ile samiec. Ten
ostatni po usunięciu owych gruczołów stawał się niezwykle żarłoczny i osiągał wiek wręcz 
matuzalemowy.

Tak więc u ośmiornic proces starzenia nie jest spowodowany wydzielaniem hormonów, 
lecz działaniem „gruczołu śmierci". To 'on jest sprawcą zgonów osobników starszych na 
korzyść potomstwa. Jest to ten sam gruczoł, który programuje dojrzałość płciową, 
rozmnażanie, a następnie błyskawiczne starzenie i śmierć.

Ośmiornica jest przypadkiem skrajnym. Uczeni zastanawiają się, czy podobne gruczoły 
istnieją u innych zwierząt, a być może także u człowieka. Długowieczność nie jest 
zjawiskiem, które daje korzyści biologiczne. Gdyby było inaczej, ewolucja wyprodukowa­
łaby zwierzęta mogące żyć tysiące lat.

Może więc rzeczywiście popędowi seksualnemu, dążeniu do zachowania 
gatunku towarzyszy popęd śmierci, tyle że różnie rozłożony w czasie. Nauka nie 
powiedziała jeszcze ostatniego słowa, jeśli chodzi o tejemnice starości i 
śmierci.

EWA JORDAN

Czy rozwiążemy zagadkę 
napisów z Podebłocia?

Za kilkanaście dni rozpoczną 3łę prace 
wykopaliskowe w Podebłociu (woj. sied­
leckie), gdzie przed trzema laty znąleziono 
gliniane skorupki z tajemniczymi znakami. 
Są to najstarsze ślady pisma znane z ziem 
polskich pochodzące prawdopodobnie z 
IX wieku. Mimo licznych prób i wielu 
hipotez —nie udało się dotąd rozszyfrować 
tajemniczych znaków.

Tabliczki zostały znalezione na terenie 
wczesno-średniowiecznegozespołu osad­
niczego położonego w dolinie Wisły. Skła­
da się on z grodu, dwóch osad przygrodo- 
wych oraz cmentarzyska. Kilkuletnie bada­
nia prowadzone pod kierownictwem prof. 
Jerzego Gąssowskiego z Uniwersytetu

Warszawskiego ujawniły wiele śladów 
dawnej zabudowy. Badano także cmen­
tarzysko. Obok prac wykopaliskowych 
prowadzone są także badnia laboratoryjne 
w celu dokładnego ustalenia wieku po­
szczególnych obiektów. Tabliczki znale­
zione zostały w warstwach pochodzących 
z IX wieku. Datowanie za pomocą metod 
archeologicznych zostało potwierdzone 
przez badnia laboratoryjne. Cały zespół 
osadniczy rozwijał się w kilku fazach w 
okresie od VII do XII wieku. Tegoroczne 
prace wykopaliskowe koncentrować się 
będą na osadzie i cmentarzysku z VII—IX 
wieku. Wiążą się one z poszukiwaniem 
dalszych tabliczek oraz z odtwarzaniem 
zasięgu chronologii osady.

Czarna skrzynka w samochodzie?
Czarna skrzynka stanowi obecnie obowiązkowe wyposażenie każdego samolotu 

pasażerskiego i czasami — niestety — urządzenie to okazuje się niezwykle potrzebne. Piszę 
„niestety" ponieważ najczęściej chodzi wtedy o katastrofę samolotu. Zakodowane w 
skrzynce dane pozwalają dojść przyczyn tej katastrofy. Za jej pośrednictwem zmarli 
przekazują niejako żywym ostrzeżenia niezwykle ważne zarówno przy konstruowaniu 
nowych samolotów, jak i przy ich pilotażu.

Czarne skrzynki są nie tylko coraz doskonalsze, ale i coraz tańsze. Pozwala to myśleć o 
instalowaniu ich także w innych środkach lokomocji. W br. po raz pierwszy zainstalowali 
czarną skrzynkę w eksperymentalnej lokomotywie Jugosłowianie. Jednak prawdziwą 
rewelację przygotowali naukowcy z RFN, a mianowicie czarną skrzynkę do 
zainstalowania w samochodzie osobowym. Jest to urządzenie wielkości dwóch 
pudełek papierosów, będące w stanie dokonać zapisu czynności kierowcy w ciągu 
ostatnich 30 sekund. Zapis ten jest stale zastępowany przez zapis kolejny. Jednak w 
wypadku gwałtownego wstrząsu lub gwałtownego hamowania proces ten jest za­
trzymany i w czarnej skrzynce pozostaje właśnie zapis ostatnich 30 sekund.

Kierowcy przyjęli nowy wynalazek bez entuzjazmu twierdząc, że nie chcą wozić z sobą... 
elektronicznego policjanta. Natomiast entuzjastami skrzynek są sędziowie śledczy oraz 
pracownicy biur ubezpieczeń. Ci uważają, że kierowcy z czystym sumieniem nie powinni 
bać się czarnej skrzynki, a na odwrót: w przypadkach wątpliwych może ona dostarczyć 
niezbitych dowodów ich niewinności. Rzecz w tym, że dotychczas nie wiadomo ilu jest 
takich kierowców...

JERZY MARKIEWICZ

Pop i polityka
Angielska grupa „Latin Quarter” zawsze 

słynęła z tekstów, które poświęcone były 
problemom współczesnego świata. O spo­
łeczno-politycznym zaangażowaniu czło­
nków zespołu świadczy też nowa płyta 
długogrająca — „Swimming Against the 
Stream". Znalazły się na niej takie utwory 
jak „Blameless", „Model Son" czy „Mara- 
linga", do których teksty napisał Mike 
Jones. Utrzymane w konwencji pop-re- 
ggae utwory wykonuje śpiewak Steve 
Ska ith, który założył formację w 1983 roku 
w Liverpoolu. Producentem nowego al­
bumu „Latin Quarter" był David Kers- 
henbaum, odpowiedzialny wcześniej za 
sukcesy pieśniarki Tracy Chapman.

Koty na widoku
Niedawno Holly Johnson wydał płytę 

długogrającą „Blast". Trio „Stray Cats" 
odpowiedziało mu albumem „Blast Off". 
Brian Setzer, Lee Rocker i Slim Phan­
tom od blisko 10 lat są wierni archaicz­
nemu rock'and 'rollowi. Nowa płyta ze­
społu nie jest odkrywcza, ale nadaje się do 
słuchania i tańczenia. Bodaj najlepsze pio­
senki tu zawarte to „Gene and Eddie" oraz 
"Bring It Back Again”.

T0'0W0~AffioM®®s
Płytowe
nowości

Z wydawnictw licencyjnych „Tonpres- 
su" uwagę zwraca — krążek grupy „The 
Smiths" zatytułowany „The Queen Is De­
ad" oraz płyta „Treasure" zespołu „Coc­
teau twinss". Na dwóch albumach z serii 
„Golden Oldies" przypomną się pierwsi 
herosi rock'and 'roiła: Chubby Checker, 
„The Platters", Bobby Vie, „The Troggs”, 
Chuck Berry i wielu innych. Kolejna pozy­
cja dla old-boyów to longplay „Paranoid" 
słynnej grupy „Black Sabbath". Do skle­
pów powinna już dotrzeć jedna z ostatnich 
płyt zespołu „New Order", zatytułowana 
„Brotherhood".

Również „Polskie Nagrania" zapowia­
dają wiele interesujących nowości, m. in. 
płyty Sade (na zdjęciu obok) oraz polskiej 
piosenkarki Barbary Trzetrzelewskiej, która 
jako „Basia" robi karierę na rynku brytyjs­
kim i amerykańskim.

Opinia krytyków jest zgodna: Czym dla „U2" byt album „The Joshua Tree", tym dla 
„Simple Minds" (na zdjęciu powyżej) jest „Street Fighting Years". Nie można się podpisać 
pod tymi słowami, bo zespół kierowany przez Jima Kerra prezentuje świetne brzmienie i 
ze swą nową pozycją śmiało może kandydować do miana „Płyty 1989 roku". Przebojami 
stały się już utwory: „Belfast Child" i „This Is Your Land", a przecież nie ustępują im inne 
nagrania jak „Soul Crying Out" czy „Wall of Love".

Van i Cliff 
w duecie

„Avalon Sunset" to nazwa albumu Vana 
Morrisona, ongiś muzyka legendarnej 
grupy „Them". Wokalista od lat jest ulu­
bieńcem muzycznych krytyków płyto­
wych. Wśród nagrań znalazło się „Whene­
ver God Shines His Light", które Van 
Morrison śpiewa w duecie z Cliffem Ri­
chardem. Jednak na pierwszy singiel wy­
brano utwór „Have I Told You Lately That 
I Love You". Polecamy!

„Diabły"
Taki właśnie tytuł („The Devils") nosi 

najnowsza płyta zachodnioniemieckiej for­
macji „X-mal Deutschland". Obecnie jest 
to duet, bo z pierwszego składu zespołu, 
który zawiązał się w 1980 roku, pozostała 
tylko wokalistka Anja Huwe, a z później­
szych konfiguracji — Wolfgang Ellerb­
rock. Przy nagrywaniu nowej płyty wspie­
rał ich gitarzysta Frank Z. Producentem 
albumu był Henry Starostę, znany ze 
współpracy z grupą „Warlock" i Kristianą 
Levy.
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ODDZIAŁ TOWAROWO-OSOBOWY 
PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ 

w Słupsku

informuje, że odda w ajencję
pojazdy ciężarowe marki jelcz, skoda, star z przyczepami, 

na korzystnych warunkach.

Siczegóły do omówienia w Dziale Przewozów Towarowych 
tel. 305-75, ul. Marchlewskiego 74.

K-3230

* COMINDEX
Przedsiębiorstwo Zagraniczne 

Zakład Produkcyjny w Damnicy

zakupi każdą ilość suszonego kwiatu drzewa lipy 

w cenie 2.000,— zł/kg.

Skup prowadzi PZ „COMINDEX" Damnica,
Słupsk, tel. 278-92, Damnica 18.

K-3223

Wyrazy szczerego 
współczucia

Leokadii
Rozumowicz

z powodu śmierci OJCA 

składają:

ZARZĄD i PRACOWNICY 
OS SCH w BARWICACH.

K-32M

Wyrazy szczerego 
współczucia

Mariannie 
i Wacławowi 

Mariakom
z powodu śmierci 

MATKI i TEŚCIOWEJ 

składają:

ZARZĄD i PRACOWNICY 
OS SCH w BARWICACH.

K-3202

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Teresie
Koziarkiewicz

z powodu śmierci MĘŻA 
składają

KIEROWNICTWO, KOLEŻANKI 
I KOLEDZY URZĘDU MIEJSKIEGO 

w SŁUPSKU.
K-32S3

Wszystkim, którzy 
okazali pomoc i współczucie 

oraz uczestniczyli 
w ostatnim pożegnaniu 

mojej ŻONY

IRENY PAWLUCH
serdeczne podziękowanie 

składa

MĄŻ z DZIEĆMI

0-8361

Wszystkim
Najbliższym Przyjaciołom, 

Znajomym Sąsiadom, 
Współpracownikom 

i Dyrekcji PIP „Instal" 
którzy okazali nam serce 

i pomoc, wspierali duchowo 
w najboleśniejszych 

chwilach,
za udział w ostatniej drodze 
naszego NAJDROŻSZEGO 
tragicznie zmarłego SYNA

PIOTRA
MROCZKO

serdeczne podziękowanie 

składają

RODZICE
Q-8402

Wszystkim Najbliższym, 
Przyjaciołom i Znajomym 
za wyrazy współczucia, 
okazaną pomoc i udział 

w ostatniej drodze 
UKOCHANEJ ŻONY, 

MAMUSI, SIOSTRY i BABCI

ALINY
KLONOWSKIEJ

serdeczne podziękowania 
składają

MĄ2, DZIECI i WNUCZĘTA 
0-8062

Sprzedaż
FIATA I26p po całkowitym kapitalnym remoncie 

sprzedam. Koszalin, ul. Rzemieślnicza IOA/8. 
G-8416

FSO 1500, listopad 1985 rok sprzedam, Żelkowo 
54/I0, tel. HI-885. G-8403

SKODĘ 105L, rok produkcji 1982 sprzedam. 
Drawsko Pom., tel. 29-14. Gp-8293-0

SAMOCHÓD asenizacyjny star 28 sprzedam. 
Zielona Góra, Towarowa l. Oglądać w soboty.

K-146/B
STARA 28 wywrotka, jelcza RTO sprzedam. 

Stupsk, tel. 326-18, po szesnastej. G-8404
JACHT nowy, długość 5 m, sklejka laminowana, 

powierzchnia żagli 10 m. kw. silnik, całkowite wypo­
sażenie plus przyczepkę okazyjnie sprzedam. And­
rzej Kamiennik Porzecze 20, 76-154 Jeżyce, gm. 
Darłowo. Gp-8405

DOM z garażem i małe budynki gospodarcze 
sprzedam. Sławsko koło Sławna tel. 35-80.

Gp-8088
DOM jednorodzinny sprzedam. Słupsk, Malcze­

wskiego 3, (tylko 18 VI). G-8363-0
DWIE gry komputerowe kolor, sprzedam. Koło­

brzeg, tel. 233-84. Gp-83l4-0
ODTWARZACZ, telewizor kolorowy zachodni, 

wideo, radiomagnetofon, skodę 105, autobus auto- 
san sprzedam. Słupsk, tel. 272-38. G-8406-0

NOWE piano strings wermona, nowy telewizor 
kolorowy neptun M 515, sprzedam. Koszalin, tel. 
347-27, po szesnastej. G-8407

DOBERMANY szczenięta sprzedam. Słupsk, tel. 
347-92. G-8408

Różne
„LUCYNA" 68-205 Kunice skrytka 2 kojarzy 

małżeństwa krajowe, zagraniczne. Gp-7627-0 
WYTWARZANIE modułów pal. Zakład Elekt­

roniczny Ustka, tel. I46-025. G-7410-0
PIECZĘCIE wykonuje w ciągu dwóch-sześciu dni 

i wysyła za pobraniem Wysyłkowa Wytwórnia 
Stempli 85-070 Bydgoszcz, Armii Czerwonej 6, tel. 
22-21-26. G-8385-0

WIDEO filmowanie Studio „Kamera” Słupsk, 
tel. 251-80. G-8387-0

WYRÓB i sprzedaż pustaków. Możliwość trans­
portu. Dygowo, ul. Ogrodowa II. Gp-8409

ZAPRASZAM do zbioru truskawek. Koszalin, 
tel.533-15. G-8410

DO ZBIORU truskawek —pierwszy zbiór. Płaca 
konkurencyjna, (obok Chłodni), zatrudnię. Kosza­
lin, Kasprzaka 4/7, tel. 523-88. G-8411

ZATRUDNIĘ cukierników, emerytów, rencis­
tów. Ciastkarnia Słupsk. Wojska Polskiego 54. Do­
biegała. , _ G-8334-0

AKWIZYTORÓW branży spożywczej zatrudnię 
do pracy. Warszawa, tel. 58-37-72. K-147/B

ZATRUDNIĘ do zbioru truskawek. Słupsk, tel. 
378-64. G-8412-0

ZAKŁAD Budowlany zatrudni murarzy. Koło­
brzeg, ul. Krzywoustego I9D/8, tel. 256-00, po 
szesnastej, Janicki. Gp-8413

ZATRUDNIĘ do zbioru truskawek. Koszalin, 
tel. 522-94. G-8414

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI DRZEWNEJ „STOLBUD” 
W BIAŁOGARDZIE, UL. 1 MAJA 47

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochodu towos nysa T-522, nr rej. KOA 170C, rok produkcji 1986, 

cena wywoławcza 2.950.000,— zł.
Przetarg odbędzie się 27 czerwca 1989 r. o godz. 12 w siedzibie Przedsiębiorst­
wa.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do godz. 
11 w dniu przetargu, w kasie Zakładu. ^
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3235

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

W SŁUPSKU

ogłasza
PRZETARG

' — na sprzedaż samochodu osobowego marki FSO 1500, nr silnika 971658, 
nr podwozia 2237671, rok produkcji 1985, cena wywoławcza 

2.000.000,— zł.
Przetarg odbędzie się 28 czerwca 1989 r. o godz. 10 w Bazie Transportu, ul. 
Mierosławskiego 8.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy 
KW PZPR, najpóźniej do 27 czerwca 1989 r. do godz. 15.
Samochód można oglądać w dniu 27 czerwca 1989 r. w godzinach 10—13.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

K-3236

CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „ZNICZ”
W BIAŁOGARDZIE, UL. POŁCZYŃSKA 10

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:

— samochód ciężarowy star A-29, rok produkcji 1983, sprawny technicznie 
cena wywoławcza 5.100.000,— zł. szt. 2

— wózek widłowy spalinowy — silnik benzynowy, prod, bułgarskiej, udźwig 
2,5 t. — silnik wołga — cena wywoławcza 458.512,— zł.

Wardium w wysokości 10 proc. wartości ceny wywoławczej należy 
wpłacić w kasie Spółdzielni, do godz. 10 w dniu przetargu.
Przetarg odbędzie się 23 czerwca 1989 r. o godz. 11 w lokalu Spółdzielni. 
Urządzenia należy oglądać w dniach 15 — 22 czerwca 1989 r. w godz. 8—14. 
W razie^niesprzedania urządzeń w I przetargu, II PRZETARG odbędzie się o
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczjn^y.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO-USŁUGOWE 
„KOT-MEL" SPÓŁKA Z O.O. 

w Koszalinie

zatrudni:
— tynkarzy
— pomocników 

tynkarzy do robót 
ociepleniowych 
w Koszalinie.

Oferujemy 
wysokie zarobki 

w systemie 
akordowym. 

Zgłoszenia:
Koszalin, ul. Engelsa 28 

lub telefonicznie: 
w godz. 7—15, tel. 513-41 
w godz. 18—22, tel. 544-02

K-3250

NACZELNIK GMINY GOŚCINO
zawiadamia, że w dniach od 16 czerwca do 6 lipca 1989 r. 

w pok. nr 14 Urzędu Gminy w Gościnie

został wyłożony do publicznego wglądu 
projekt miejscowego planu 

szczegółowego zagospodarowania przestrzennego 
miejscowości Gościno.

Wszyscy zainteresowani proszeni są o zapoznanie się 
z ww projektem planu w celu zgłoszenia ewentualnych 

uwag, wniosków lub propozycji.
W dniu 19 lipca 1989 r. o godz. 12 w Urzędzie Gminy Gościno 

odbędzie się zebranie i omówienie projektu planu.
K-3254

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE W POLSCE
„IIMTERLUX"

w Świdwinie, ui. Batalionów Chłopskich 6 B 
telefon 28-64 i 30-65, czynne do godz. 15

przyjmie do pracy pracowników 

na stanowiska krawców.
Gwarantujemy bardzo korzystne warunki płacy.

K-3228

Zarządowi, Pracownikom 
SPRM „Bałtyk", ZBoWiD 
w Kołobrzegu za okazanie 

pomocy oraz Wszystkim, 
którzy okazali współczucie 

i uczestniczyli 
w ostatnim pożegnaniu 
mojego UKOCHANEGO 

MĘŻA, TATUSIA 
i DZIADKA

mgr
ALEKSANDRA

KUCZYŃSKIEGO
serdeczne podziękowanie 

składa
ŻONA z RODZINĄ

G-8349

Za pomoc i serce 
w najboleśniejszych 

chwilach
za udział w ostatniej drodze 

UKOCHANEJ ŻONY, 
MAMUSI, TEŚCIOWEJ 

BABCI I PRABABCI

JANINY
CZUDOWSKIEJ

serdeczne podziękowanie 

składa

MĄŻ z RODZINĄ

Przerwy w dostawie 
energii elektrycznej 

w dniach 20 i 21 VI 1989 r.
w godz. 8—14 

w Sianowie, osiedle Piastów 
w dniu 21 VII1989 r. 

w godz. 8—14
w Koszalinie, ul. ul. Kościuszki 

od nr 28 do końca, 
Młyńska od nr 40 do końca 

i Podgórna
w dniu 20 VI 1989 r. 

w godz. 9—14
w Szczecinku, ul. ul. Żukowa 

od nr 3 do 13, Wyścigowa nr 4 
i Sadowa nr 5

oraz
w dniach 

22 i 23 VI 1989 r. 
codziennie 

w godz. 8—15
w Białogardzie 

ul. ul. Wyspiańskiego, 
Modrzewskiego, Asnyka. 

Kochanowskiego, Norwida 
i Prusa.

Zakład Energetyczny 
przeprasza za przerwy 

w dostawie energii 
elektrycznej.

COMINDEX
Przedsiębiorstwo Zagraniczne 

Zakład Produkcyjny w Damnicy

zatrudni natychmiast:
— kierownika sekretariatu

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela PZ „Comindex" 
Zakład Produkcyjny w Damnicy, Słupsk, tel. 278-92, 

Damnica 1ś.
K-3130-0

K-3252

NADMORSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
INŻYNIERYJNYCH i OCHRONY ŚRODOWISKA 

„HYDRO-INŹ.-BUD."
78—100 Kołobrzeg, ul. Grzybowska 

Spółka z o.o. (jgu) 
tel. 264-81 (2) telex 0532507

zatrudni
z dniem 1 lipca 1989 r. na budowach 

woj. koszalińskiego i elbląskiego 
pracowników na stanowiskach:

— głównego księgowego — z uprawnieniami biegłego 
księgowego i praktyką w budownictwie

— kierowników budowy — z uprawnieniami budow­
lanymi i praktyką na samodzielnych stanowiskach w 
budownictwie

— majstrów budowy — z uprawnieniami budowlanymi
— inżynierów i techników budowy — wstępny staż pracy
— pracowników księgowości finansowej i materiałowej
— specjalistów w służbach przygotowania produkcji — 

ze znajomością wyceny kosztorysowej
— głównego mechanika — z praktyką w budownictwie
— zaopatrzeniowców — z praktyką w budownictwie. 
Przedsiębiorstwo zapewnia za rzetelną pracę wysokie 
wynagrodzenie oraz prowizję związaną z osiąganymi 
wynikami ekonomicznymi (zysk, sprzedaż), jakością wy­
konywanych robót i terminowością realizacji

oraz
pracowników w zawodach:

— betoniarz—zbrojarz
— cieśla
— spawacz — wymagane uprawnienia RS-1
— monter wod.-kan.
— operator sprzętu budowlanego z uprawnieniami
— mechanik samochodowy i sprzętu budowlanego
— robotnik budowlany.
Dla pracowników produkcyjnych zapewniamy wysokie wyna­
grodzenie (praca na umowy akordowe w oparciu o wyceny 
kosztorysowe).
Pracownikom zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie.
Przedsiębiorstwo prowadzi roboty na budowach związanych z ochroną 
środowiska pasa nadmorskiego, kontynuuje roboty podjęte przez „Hyd­
robudowę" Włocławek, KGR-3 Kołobrzeg — udziałowca Spółki.
Informacje i zgłoszenia — Kołobrzeg, ul. Grzybowska (budowa 
oczyszczalni ścieków) końcowy przystanek autobusu nr 5 — 
kierunek Dźwirzyno. % ^ ^
Telefony — Kołobrzeg 264-81 (2), 265-36.
Oczekujemy fachowców chcących pracować nowocześ­
nie i efektywnie.

,K-3249-0

G-8350

mtm - wmrA - mrm
Wyjeżdżając za granicę pamiętaj o niezbędnym ubezpieczeniu:

• następstw nieszczęśliwych wypadków i kosztów leczenia
• bagażu
• samochodu i przyczepy.

Ubezpieczenie NNW i kosztów leczenia stanowi niezbędny wymóg 
przy ubieganiu się o wizę do Republiki Federalnej Niemiec, 

a także innych krajów.

Ubezpieczenie samochodu tzw. Zielona Karta do krajów kapitalistycz­
nych

i Niebieska Karta do krajów socjalistycznych jest wymogiem ustawowym.

Polecamy swoje usługi:
w Biurze TUiR „WARTA", Koszalin, ul. Zwycięstwa 148, 

tel. 260-09 od poniedziałku do soboty w godzinach od 9 do 16, 
ponadto dla Waszej wygody w naszych placówkach agencyj­
nych:
w Koszalinie, PZMot, ul. Kaszubska 21, tel. 227-80

od poniedziałku do piątku, w godz. 8—17
w Kołobrzegu PP „Orbis", ul. Dworcowa 4, tel. 236-89 

od poniedziałku do piątku, w godz. 9—17 
w soboty 8—12. f

w Słupsku, PZMot., ul. Zielona 4, tel. 391 -45
od poniedziałku do piątku, w godz. 8—14.30 
— PP „Orbis" , ul. Woj. Polskiego 1, tel. 236-14 

od poniedziałku do piątku, w godz. 10—17, 
w soboty 10—13.

— PT „Gryfia", ul. Jaracza 18 A, tel. 395-41 
od poniedziałku do piątku, w godz. 8—16

w Szczecinku, PP „Orbis", ul. Żukowa 42, tel. 426-58
od poniedziałku do piątku, w godz. 10—17

w Lęborku — PTTK, al. Wolności 63, tel. 215-60
od poniedziałku do piątku, w godz. 7.30—15.30, 
w soboty w godz. 9—13.

Z polisą ubezpieczeniową WARTY — bezpieczniej.
K-3248
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Dretyń. Ćwiczenia bojowe, biegi sztafetowe, ćwicze­
nia z musztry — to główne konkurencje rejonowych 
zawodów sportowo-pożarniczych, które odbyły się z 
okazji 40-leęia OSP Dretyń, W zawodach uczestniczyły 
drużyny męskie, żeńskie j młodzieżowe z Suchorza, Trze­
bielina, Miastka, Wałdowa, Świerzenka i innych miejs­
cowości. Licznie zgromadzonych mieszkańców gminy 
czekało wiele atrakcji, między innymi występy artystyczne 
w wykonaniu uczniów miejscowej szkoły pod kierunkiem 
Marii Szeląg, uroczysta zbiórka pododdziałów, dekoracja 
sztandaru dretyńskiej OSP złotym medalem „Za zasługi dla 
pożarnictwa", pokazy strażackie, a przede wszystkim in­

teresujące i trzymające w napięciu konkurencje pożar­
nicze. W zawodach zwyciężyli mężczyźni z Suchorza, 
przed ZOSP z Miłocic i Dretynia, a w konkurencjach pań — 
drużyny żeńskie ZOSP FRiOS Miastko, przed ZOSP ze 
Świerzna i Miszewa. W zawodach chłopców najlepsi byli 
członkowie OSP z Dretynia i Suchorza, a dziewcząt — z 
Dretynia i Świerzna. Dretyńska impreza była okazją do 
wspólnej zabawy, pokazu strażackiej Sprawności, a także 
do dalszej popularyzacji działalności OSP wśród społe­
czeństwa. (kor)

Fot. Konrad Remelski

Podsumowanie konkursu „Młodość—trzeźwość"

Nie! — dla alkoholu
Miastko. Na uroczystym spotka­

niu działaczy Społecznego Komitetu 
Przeciwalkoholowego dokonano 
podsumowania rejonowego konkur­
su pn. „Młodość — trzeźwość". Nie­
stety, do udziału w tegorocznej edycji 
tej pożytecznej imprezy zgłosiły się 
tylko cztery szkoły: dwie miasteckie 
podstawowe, Zespół Szkół Mechani­
cznych oraz SP z Suchorza. Koła SKP 
z tych szkół wykazały się wieloma 
ciekawymi przedsięwzięciami propa­
gującymi ideę życia w trzeźwości. 
Pracownicy Rejonowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych występowali z 
prelekcjami dla dzieci i rodziców pn. 
„Alkoholizm demoralizuje rodziców i 
otoczenie”. Organizowano wystawy 
na korytarzach szkół, popularyzując 
problematykę antyalkoholową. Do 
wielu działań młodzieży włączyły się 
szkolne koła PCK, Zbierano wycinki z 
prasy dotyczące szkodliwego działa­
nia alkoholu i gromadzono je w al­
bumach. Uczniowie uczestniczyli w

festiwalach filmów o tej tematyce. 
Uczestnicy konkursu ze Szkoły Pod­
stawowej nr 1 z Miastka niejedno­
krotnie występowali z programem 
„miasteckiego teleekspresu”, w któ­
rym wyśmiewano przywary Polaków. 
Samorząd Szkolny przeprowadził 
zbiórkę zabawek i książek dla dzieci z 
Zakładu Wychowawczego w Byto- 
wie. Na powitanie wiosny ulicami 
miasta przeszedł wesoły pochód z 
hasłami „Wiosnę witamy trzeźwi", 
„Chcesz być mądry — bądź trzeźwy", 
„Młody — trzeźwy bez nałogów". W 
poszczególnych szkołach organizo­
wano konkursy plastyczne na plakaty 
o tematyce antyalkoholowej p.n. 
Dzieci wołają „STOP TATO!!!". Z 
hasłami trzeźwości młodzież wyru­
szyła do miasteckich zakładów pracy: 
CzPB, FRiOS, SPPS, PPKS, PBRol, 
PSTBR, STW, WZTM, SFM, PSS 
„Spójnia" i Urzędu Miasta i Gminy. 
Stale kontaktowano się z milicjantami 
oraz SANEPIDEM. W każdej szkole

zwiększyła się liczba kół SKP, np. w 
SPnrl powstały 42 koła uczniowskie 
i jedno nauczycielskie. Działalność 
szkół rejonu miasteckiego w tym za­
kresie została wysoko oceniona na 
szczeblu wojewódzkim. Szkoła Pod­
stawowa z Miastka zajęła III miejsce, 
a SP z Suchorza zdobyła wyróżnienie. 
W rejonie działania SKP I miejsce 
przyznano SPnrl z Miastka, II — SPz 
Suchorza, a III — SP nr 2 też z 
Miastka. Ukoronowaniem działalno­
ści antyalkoholowej były przygoto­
wane przez młodzież i opiekunów 
SKP: Halinę Topkę, Katarzynę Hen­
del, Krystynę Hebę, Teresę Prolejko, 
Janinę Bartczak oraz Halinę Fedoro­
wicz programy artystyczne, których 
treść i wymowa mogła niejednego 
miłośnika alkoholu doprowadzić do 
wstydu i zastanowienia się nad swo­
im postępowaniem. Oby liczba osób 
propagujących ideę życia w trzeźwo­
ści stale wzrastała! (kor)

*W Dretyniu już budują..
Dretyń (gm. Miastko). Pisaliśmy 

niedawno o ambitnych zamierze­
niach społeczności tej wsi. Otóż po­
stanowiono polepszyć warunki nauki 
i pracy w miejscowej szkole. W tym 
celu powołano Społeczny Komitet 
Rozbudowy Szkoły, na czele którego 
stanął Jan Apanowicz — kierownik 
ZUM-u. W Pracowni Projektowo- 
- Realizacyjnej „Projekt" w Słupsku 
szybko uporano się z dokumentacją. 
Zgromadzono potrzebne materiały do 
budowy sali gimnastycznej o wymia­
rach 12 * 24 m z pełnym wyposaże­
niem. Nad salą znajdą się cztery izby 
lekcyjne, a pod nią kotłownia, obok — 
sśgment administracyjny. Kubatura 
obiektu wyniesie ponad 9 tys. metrów 
sześciennych. 30 maja pracownicy 
Z<UT przy PGR Dretyń rozpoczęli wy­
kopy pod budowę. Kierownik ZUT

Jan Witka zorganizował sprzęt spe­
cjalistyczny. W pracach szczególnie 
wyróżnili się: operator koparki An­
drzej Jelonek, kierowcy. Jan Szul- 
fer, Janusz Komorowski, Józef 
Paliszewski i Ryszard Wójcik. Je: 
dnocześnie postanowiono przygoto­
wać teren pod boisko szkolne, które 
po wybudowaniu będzie udostępnio­
ne społeczności wiejskiej. Kierownik 
Wytwórni Mas Bitumicznych Jerzy 
Śpiewakowski również nie szczędzi 
sił i środków na cele oświaty. Prace 
przy niwelowaniu terenu i zasypywa­
niu bagna prowadził operator spy­
chacza — Leon Łukaszewicz. Dyre­
ktor Szkoły Podstawowej w Dretyniu 
Mirosław Ryckiewicz otrzymał za­
pewnienie dalszej pomocy w sprzę­
cie, materiałach i sile roboczej od 
zakładów pracy Dretynia. Do prac

niefachowych chcą się włączyć ro­
dzice oraz strażacy z miejscowej jed­
nostki OSP. Natychmiast po zakoń­
czeniu wykopów budowa doprowa­
dzona będzie do stanu zerowego. 
Dobrze, że zgromadzono już odpo­
wiednie materiały, bo ceny rosną. 
Społeczny Komitet Rozbudowy 
Szkoły otrzymał kwotę 8 milionów 
złotych od Wojewódzkiej Komisji 
Czynów Społecznych (co wystarczy­
ło na zapłacenie wykonawstwa doku­
mentacji) oraz 5 milionów zł z nad­
wyżki budżetowej Rady Narodowej 
Miasta i Gminy Miastko. Środki te 
muszą być zwiększone, bo inaczej 
budowa stanie w martwym punkcie, a 
ponad trzystu uczniów starej szkoły z 
niecierpliwością śledzi przebieg prac 
budowlanych. Nie ulega wątpliwo­
ści, że dzięki finansowemu wsparciu, 
pomocy materiałowej i sprzętowej za­
kładów pracy Dretynia i władz oświa­
towych, pracy społecznej mieszkań­
ców wsi nowy obiekt szkolny oddany 
będzie do użytku już za trzy lata. (kor)

Dyżuruje radny
Miastko. W poniedziałek (19 czerwca), w biurze Rady Narodowej Miasta i 

Gminy dyżurować będzie radny Leszek Dębicki — członek Komisji Zdrowia, 
Sportu i Turystyki Wojewódzkiej Rady Narodowej. Dyżur pełniony będzie w 
godz. 14.00—16.00. (kor)

W miasteckim handlu

Pod znakiem 
remontów...

© Telefony
SŁUPSK 991 Pogotowie Energetyczne, 992 

Pogotowie Oazownicze, 993 - Pogotowie Ciepło­
wnicze, 994'„ Pogotowie Wodno-Kanalizacyjne, 
997 — MO, 998 Straż Pożarna, 999 Pogotowie 
Ratunkowe, podstacja przy ul. Banacha, tel. 31-371, 
913 ■ Biuro Numerów, 955 — Automatyczna
Informacja Paszportowa, Informacja Kolejowa, 933 
— Pociągi przyjeżdżające do Słupska, 934 — Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska. Telefon zaufania „A” tel. ** 
242-78, czynny w środy i piątki — g. 16—20; 
Informacja o komunikacji miejskiej MPK w Słupsku: 
-r- 278-67. Telefon zaufania 280-35 czynny codzien­
nie w godz. 15 20 (soboty 9 17). ' ,*.•

Dyżury
SŁUPSK 7701, ul. Zawadzkiego, tel. 287-23, 
LĘBORK 7706, pl. Pokoju, tel. 21-152,

Miastko. Co nowego w miastec­
kim handlu? — zapytaliśmy kierow­
niczkę Rejonu WPHW Annę Krzysz- 
kowską.

— Tegoroczny sezon handlowy w 
WPHW — stwierdza — mija nam pod 
znakiem remontów. Od stycznia 
Spółdzielnia Usług Wielobranżo­
wych z Miastka wykonuje remont 
największego domu handlowego 
„Postęp". Wyłożono już posadzką 
podłogę we wszystkich pomieszcze­
niach. Instaluje się podwieszany sufit. 
Planowana jest zmiana wystroju. Sto­
iska będą lepiej usytuowane, a przez 
to bardziej dostępne dla klienta. 
Wprowadzimy atrakcyjniejsze akcen­
ty dekoracyjne. Remont potrwa jesz­
cze dwa miesiące. Do obiektu po 
byłym sklepie meblowym przeniesio­
no sklep z galanterią skórzaną z ulicy 
Królowej Jadwigi, a z ul. 3 Marca — 
papierniczo-zabawkarski. Tymczaso­
wo w pomieszczeniach, gdzie sprze­
daje się artykuły papiernicze umiesz­
czono stoisko pasmanteryjne. W dal­
szej części magazynowej, po wyko­
naniu niezbędnego remontu i adapta­
cji, znalazły swe miejsce dwa stoiska z 
DH „Postęp": konfekcyjne i tekstylne. 
Po przeniesieniu tych dwóch stoisk 
ponownie do „Postępu", w pomiesz­
czeniach tych uruchomiony zostanie 
sklep branży różnej z bogatym asor­
tymentem sprzedaży (wykładziny, ce­
raty,. kosmetyki, chemia). Ponieważ 
sklep branży radiowo-telewizyjnej 
mieścił się w pomieszczeniach dzier­
żawionych od PSS zmuszeni byliśmy 
przenieść ten sklep do obiektu po 
byłym komisie meblowym (w po­
dwórzu pralni chemicznej na ul. Ro­
manowskiego) — stwierdza Anna 
Krzyszkowska. Sklep ten jest niefor­
tunnie położony, lecz nie dysponuje­
my w tej chwili innym miejscem.

Po zakończeniu sezonu turystycz­
nego planujemy objęcie moderniza­

cją sklepu obuwniczego na parterze 
DH „Postęp". W ostatnim czasie 
część sklepów oddano w ajencję. 
Możemy autorytatywnie stwierdzić, 
że większość naszych sklepów kwali­
fikuje się do przekazania w ajencję. 
Może znajdą się chętni? Nawet Dom 
Handlowy „Postęp" gotowi jesteśmy 
przekazać przedsiębiorczemu hand­
lowcowi. Jeżeli chodzi o plany sprze­
daży, to za I kwartał wykonano go w 
145%. Od początku roku do maja 
włącznie sprzedano towarów za sumę 
730 min 803 tys. zł. Mimo tego zau­
ważamy, że obroty są mniejsze. Do tej 
pory następowała generalnie wyprze­
daż towarów tanich, zalegających 
półki i magazyny. Obecnie klienci po­
szukują towarów drogich, deficyto­
wych, takich jak: meble, sprzęt radio­
wo-telewizyjny, gospodarstwa do­
mowego. Przedtem brakowało ubrań 
męskich, koszul, obuwia, okryć, firan. 
Obecnie nie ma problemu. Staramy 
się sprowadzać towary prosto od pro­
ducenta (poza meblami, które dostar­
czane są do magazynów z rozdziel­
nika).

Dużym popytem w naszych skle­
pach cieszą się tkaniny z Turku, ubio­
ry, okrycia, dywany z „Dywilanu" z 
Łodzi, firany ze Skopania oraz od­
kurzacze, sokowirówki, roboty i mik­
sery z rzeszowskiego „Zelmeru".

Mówiąc o pracy naszych placówek 
handlowych nie sposób pominąć za­
angażowania całej załogi, która jest 
zdyscyplinowana i pracowita. Wśród 
nas są laureatki konkursu Rzeckiego 
„Na najlepszego sprzedawcę": pani 
Dorota Rodź z DH „Postęp" i Ste­
fania Sadowska ze sklepu galanterii 
skórzanej. Panie te wyróżniają się su­
miennością, uczciwością, nienagan­
ną pracą i dużą kulturą obsługi.

KONRAD REMELSKI

Ki n o
SŁUPSK: MILENIUM Sala Pomorska 

„Nocne gry” (franc.. 1. 18) tlrainaf erotyczny; .
16.00, 18.00, 20.00, sala Mieszko „Zagadką nie­
śmiertelności” (ang., 1.18) —pożegnanie z filmem—
17.00, 19.30, seanse wideo 15.45, 17.30, 19.15,'
21.00,

POLONIA „Frantic” (USA, 1. 15) 14.30,
16.30, .18.30, seanse wideo — 14.00, 16.00, 18.00, 
20.00, wideorama - duża sala r-. 20.30.

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY (al.
3 Maja) — „Pan Kleks w kosmosie (poi., b.o.), cz. 2 

BYTÓW: ALBATROS — „Frantic” (USA, 1. 15) 
CZARNE: PRZODOWNIK „Zagadka nie-' 

śmiertelności” (ang.. 1. 18). WIARUS „Kosmicz­
ne jaja” (USA, 1. 15)

CZŁUCHÓW: UCIECHA „Magiczny war­
kocz” (ChRL, 1. 15), seanse wideo — 16.00, 17.45 

DAMNICA: RELAKS — „Wyznawcy zła” 
(USA, 1.18)

DEBRZNO: PIONIER „Przeminęło # wiat­
rem” (USA, I. 12) .

KLUBOWE — „Żyj i pozwól umrzeć” (USA,
1. 15)

DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA 
„Przeminęło z wiatrem” (USA, I. 12)

KĘPICE: PRZYJAŹŃ — (.Gliniarz z Beverly' 
Hills 2” (USA, l. 15)

ŁEBA: RYBAK — „Dom przy Carroll Street”- 
(USA, 1. 15), ,;W imię przyjaźni” (fr.,-1. 18) 

MIASTKO: GRAŻYNA - „Ostatni cesarz” 
(ang., L 15)

PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ „Maski” (fr„ ( 
1.15) . W

RĘDZIKOWO: DELTA — „Powrót na Ziemię” 
(USA, 1. 12)

SIEMIROWICE: MUZA — „Szczęśliwa trzynas- , 
tka” (ChRL, 1. 12) ; 7 : > . L

SŁAWNO: SŁAWA — „Piłkarski poker” (poi., ^
u is)

USTKA: DELFIN — „Uśmiech słońca” (rum..
I. 12). „Pluton” (USA. I. 18) ' ć: ' ' -'T ? '. ‘

Wakacje 
z ZMW

Miastko. W miejscowej Radzie 
Rejonowej Związku Młodzieży Wiej­
skiej trwają przygotowania do akcji 
„Lato z ZMW". Jak nas poinformo­
wał instruktor rejonowy Dariusz An- 
toniuk, w czasie wakacji na wypoczy­
nek wyjedzie grupa ok. 500 członków 
ZMW. Członkowie szkolnych kół z 
Zespołu Szkół Ogólnokształcących, 
Zespołu Szkół Mechanicznych z Mias­
tka, klubu „Start" i młodzież ze Szkoły 
Podstawowej w Świeszynie w dniach 
3—16 lipca uczestniczyć będzie w 
OHP w NRD (okręg Neubranden­
burg). Młodzież będzie tam łączyć 
pracę zarobkową z aktywnym wypo­
czynkiem i krajoznawstwem. Starsi 
członkowie ZMW wyjadą na OHP do 
Czechosłowacji. W sierpniu zorgani­
zowany będzie biwak w Smołdzinie 
oraz wycieczka rowerowa na trasie 
Miastko — Chojnice — Kamień Kra­
jeński — Świeszyno. Młodzież o za­
sobniejszych. kieszeniach będzie mo­
gła sobie pozwolić na wyjazdy za­
graniczne: do Pragi, Bułgarii, ZSRR i 
Grecji. Młodzi spod znaku ZMW sami 
postanowili zorganizować sobie wie­
le biwaków, zlotów, rajdów rowero­
wych, pieszych i motocyklowych. 
Wspólnie z Ludowymi Zespołami 
Sportowymi propaguje się ideę ak­
tywnego spędzania wolnego czasu 
p.n. „Rowerem wszędzie". Jak co 
roku młodzież może liczyć na częś­
ciowe wsparcie finansowe imprez 
wakacyjnych ze strony Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Słupsku.

(kor)

Dla ozdoby 
czy do jazdy?

Ilekroć spojrzę na smętne resztki 
„syrenki" stojącej na parkingu przy ul. 
Banacha w Słupsku, zastanawiam się 
czy stoi tam ona dla ozdoby, czy do 
jazdy. To drugie wydaje się raczej 
trudne, sądząc po tym, co widać na 
zdjęciu. Ozdoba też wątpliwa. A może 
po prostu odstawienie wraka zbyt 
dużo kosztuje?

Fot. Zb. Bielecki

Od września wf 
w nowej sali sportowej

Zajęcia z wychowania fizycznego przysparzały sporo kłopotów zarówno 
uczniom, jak i nauczycielom Szkoły Podstawowej w Pobłociu. Główny powód to 
brak sali gimnastycznej. Z tym problemem postanowiono skończyć i na ten cel 
zaadaptowano stojący w pobliżu jeden z magazynów GS. W budynku wykonano 
gruntowną modernizację. Dzięki temu powstała sala o powierzchni 150 m kw. oraz 
pomieszczenie socjalne, w którym urządzono natryski. W tym samym obiekcie 
mieści się również remiza strażacka. Pozostało tylko urządzenie terenu wokół 
budynku oraz ułożenie parkietu w sali gimnastycznej. Trzeba dodać,-że sala 
gimnastyczna o takiej powierzchni jest jak dotąd jedyną w gminie Główczyce. 
Gospodarze zamierzają udostępnić ten obiekt w godzinach popołudniowych* 
kiedy nie będzie zajęć lekcyjnych, sportowcom LZS. (bz)

Na zdjęciu: widok sali gimnastycznej. 1
■■■■ »'-fyr ’

Fot. Zbigniew Bielecki

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 13 czerwca 1989 roku zmarł

Janusz Jankę
nieodżałowany, ceniony pracownik, wspaniały 

współpracownik i kolega.

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają

DYREKCJA i PRACOWNICY WOJEWÓDZKIEGO ZAKŁADU USŁUG WODNYCH
w SŁUPSKU.

Pogrzeb odbędzie się 16 bm. (piątek) o godz. 14.20 
na Cmentarzu Komunalnym w Słupsku.

K-3269 u



Str. 8 SPORT — TELEWIZJA — RADIO 16 - 6 - 1989

Q Telewizja
PIĄTEK

PROGRAM 1

Dzienniki: 9.15, 16.00, 19.30 i 23.25

8.35 „Domator" — Nasza poczta" — 
Kuchnia domowa

8.50 „Domowe przedszkole"
9.25 DT — Dodatek gospodarczy 
9.40 „Dom, który zbudował Swift" (2)

— film prod, radzieckiej
13.30 TTR: Produkcja roślinna, sem. II

— Hodowla roślin i nasiennictwo
14.00 TTR: Produkcja zwierzęca, sem. II

— Powtórzenie wiadomości 
15.10 „W szkole i w domu"
15.30 NURT: Młodzież współczesna — 

Filozofia szczęścia i cierpienia
16.05 „Mieszkać" — Wszechnica bu­

dowlana
16.25 Dla młodych widzów: „Adres Pol 

ska" — „Dziesięć wypraw do naj" (1) — 
film dok.

16.50 Dla dzieci: „Okienko Pankrace­
go"

17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 „Czas przeszły dokonany" — pr. 

dok.
18.20 Studio Sport — Międzynarodo­

we mistrzostwa polski w pięcioboju nowo­
czesnym kobiet — bieg

18.30 Monitor rządowy
18.45 Transmisja uroczystości pożeg­

nania prezydenta Francji F. Mitterranda
19.20 Dobranoc „Przygody Gapulki"
20.05 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: 

Aleksander Wampiłow „Historia z metram- 
pażem", reż. Andrzej Rozhin, wyk.: Jan 
Matyjaszkiewicz, Anna Górnostaj, Marze­
na Trybała, Bogdan Ejmont, Marek Lewan­
dowski, Emilian Kamiński

21.05 „Droga na zachód" — rep. K. 
Wojny i T. Zakrzewskiego

21.35 Studio wyborcze
21.50 Studio Solidarność — konferen­

cja prasowa
22.20 i 23.40 Spór o jutro

PROGRAM 2

17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista przebojów"
18.00 Telerama
1.8.30 Lokalne studio wyborcze
19.00 Magazyn „102"
19.30 „Dookoła świata" — „42 dni na 

rorowcu"
20.00 „Pejzaże mazurskie” — rep.
20.50 „Brawo" — magazyn
21.30 Panorama dnia
21.45 „Skrzypek na dachu" — adapta­

cja filmowa musicalu brodwayowskiego, 
reż. Norman Jewison, wyk.: Chaim Topol, 
Norma Crane, Leonard Frey, Molly Picon, 
Paul Mann

0.35 Komentarz dnia

PROGRAM 2

14.30 „Bariery"
14.55 Program dnia
15.00 Małe kino:,, Płaskowyż Tassili" — 

film dok.
15.20 „5 — 10 — 15" — pr. dla dzieci i 

młodzieży
16.50 „Najdłuższa wojna nowoczesnej 

Europy" (7) — „Powołanie" — serial TP
18.00 Telerama
18.30 Lokalne studio wyborcze
19.00 Program rozrywkowy
19.30 „Galeria 37 milionów" — „Ar­

kady"
20.00 Gala Baletowa — X Łódzkie Spo­

tkania Baletowe
21.00 Międzynarodowe Targi Poznań­

skie
21.30 Panorama dnia
21.50 „Chateauvalion" (6) —serial fran 

cuski
22.40 Komentarz dnia

^ Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00, 5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05.14.00. 16.00.18.00.19.00, 20.00, 22.00, 
23.00

Komunikaty energetyczny i gazownict­
wa: 7.55, 13.00. 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­
drans 4.05 Muzyka przed świtem 5.05 Poranne 
rozmaitości rolnicze 5.30—8.00 Poranne sygnały 
7.15—7.30 Studio Wyborcze 8.15—8.45 Muzyka 
poranna 8.45 Żołnierski zwiad 9.00—11.00 Cztery 
pory roku 11.00—11.57 Koncert przed hejnałem 
12.Ż5 Studio Wyborcze 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.05 Radio kierowców 13.30 Cudze chwalicie, 
swego nie znacie" 14.05 Magazyn muzyczny 
„Rytm" 16.05 Muzyka i aktualności 17.00 VIP — 
czyli Vademecum Interesującej Piosenki 17.30 
Ludzkie losy 17.50 Kto tak pięknie gra — Wojciech 
Gogolewski 18.05 Studio Wyborcze 18.30 W 
poszukiwaniu ulubionej melodii 19.30 Radio 
dzieciom: „Radiowe nutki" 20.15 Koncert życzeń 
20.45 Opowiadania Zofii Nałkowskiej 21.05 Kro­
nika sportowa 21.30 Studio Wyborcze 22.05 Na 
różnych instrumentach 22.15 Muzyka wokalna 
baroku 23.15 Panorama świata 23.30 Na rockową 
nutę.

PROGRAM II (stereo)

Wiadomości: 8.00, 13.00, 21.20, 0.55

Skrócony test stereo: 13.20, 18.30, 24.00

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 
piosenki 9.00 Iris Murdoch: „Morze, morze" 9,20 
Muzyka, którą lubi Wojciech Gąssowski 9.50 Tim 
O'Brien „W pogoni za Cacciatem" 10.00 Godzina 
melomana 11.10 Muzyczny non stop (cz. I) 11.40 
Z malowanej skrzyni 12.05 Muzyczny non stop 
(cz. 11)12.40 Z muzyką polską przez wieki 13.50 
Jazz nie tylko dla fanów 14.20 Folklor na mapie 
świata 14.50 Pamiętniki i wspomnienia: Marek 
Kulesza — Ryszard Bolesławski — Umrzeć w 
Hollywood 15.00 Album operowy 15.30 Przegląd 
płytowy 17.45 Dzieła, style, epoki 18.15 Tim 
O'Brien: „W pogoni za Cacciatem" 18.30 Klub 
stereo 19.30 Wieczór w filharmonii 21.30 Teatr 
PR. Ewa Kot: „Trzecie czy czwarte życie Joachi­
ma" 22.00 Słuchajmy razem 23.00 Iris Murdoch: 
„Morze, morze” 23.20 Nocne divertimento.

SOBOTA

PROGRAM 1

Dzienniki: 10.30, 19.30 i 23.35
8.00 „Tydzień na działce"
8.20 „Na zdrowie" — pr. rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych: „Gęsiarek Ma­

ciek" — baśń prod, węgierskiej
10.05 „Kolorowy dzień"
10.40 „Stare, nowe, najnowsze"
11.25 „Bellona" — pr. wojskowy
11.55 Telewizyjny koncert życzeń
12.25 „Dzień otwartych drzwi" — Spot 

kanie rolników z naukowcami
12.55 Telewizyjny Teatr Prozy: Fried­

rich Duerrenmatt „Przygoda pana Trapsa", 
reż. Konrad Swinarski, wyk.: Stanisław Za­
czyk, Jan Swiderski, Władysław Krasno- 
wiecki, Aleksander Bardini, Saturnin But­
kiewicz, Zofia Małynicz, Józef Nowak

14.20 „Wyprawa pod podszewkę Alp" 
(2) — „Na górze pod górę, pod niebem" — 
film dok.

14.55 Komedie, komedie, komedie... 
„Giuseppe w Warszawie", reż. Stanisław 
Lenartowicz, wyk.: Elżbieta Czyżewska, A- 
ntonio Cifariello, Zbigniew Cybulski

16.30 Losowanie dużego lotka
16.40 „Jazz juniors’89"
17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 „Byłaś serca biciem" — śpiewa 

Andrzej Zaucha
18.30 „Butik"
19.00 Dobranoc: „Podróże kapitana 

Klipera"
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" — 

„Co nowego?"
20.05 „Cykliści" — film fab. prod, fran­

cuskiej, reż. Alex Joffe, wyk.: Bourvil, Ro­
bert Hirsch

21.45 Studio wyborcze
22.00 „Tydzień w polityce"
22.10 Telewizyjny przegląd sportowy
22.30 „Koncert na dwa głosy i bas" — z 

udziałem Hany Zagorovej, Stanisława Hlo- 
zka i Karela Vagnera

23.45 Klub filmowy: „McCabe i pani 
Miller" — western prod. USA, reż. Robert 
Altman, wyk.: Warren Beaty, Julie Christie, 
Shelley Duvall

1.45 Zakończenie programu

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00,8.00.9.00.12.00,15.00, 
16.00, 17.00. 18.00

6.00—9.05Zapraszamy doTrójki 9.05 „Winien i 
ma" — magazyn 10.30 Stare i nowe nagrania 
rockowe 11.10 Folk w pigułce 11.20 Graham 
Swift: „Kraina wód" 11.30 Mała antologia nagrań 
chopinowskich 12.05 W tonacji Trójki 13.00 Ed­
mund Wnuk-Lipiński: „Mord założycielski" 13.10 
Powtórka z rozrywki 14.00 Sławne koncerty in­
strumentalne XX w. 15.05 Wakacje na dwóch 
kółkach 15.10 Indyjski bazar muzyczny 15.40 
„Srebrne spinki z agatem" 16.00—19.00 Zapra­
szamy do Trójki 19.00 Codziennie powieść w 
wydaniu dźwiękowym: Michał Bułhakow — 
„Mistrz i Małgorzata" 19.30 Złote lata Pata Boo- 
ne'a (6) 19.50 Graham Swift; Kraina wód" 20.00 
Wspomnienia z kompaktu: Paul McCartney 20.45 
Klub Trójki (cz. I) Tel. 28-03-28 21.00 Trzy 
kwadranse jazzu 21.45 Klub Trójki (cz. II) 22.15 
Między punkiem a funkiem 22.45 „Na nią trzeba 
zasłużyć" 23.00 Opera tygodnia: Giacomo Puccini 
— „Tosca" 23.1 5—1.00 Zapraszamy do Trójki.

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30,11.00,19.30. 
23.30

5.00—6.00 Muzyczny poranek 6.05 
NURT:„Człowiek wobec sacrum" 6.30 Język nie­
miecki 6.45 Liryka nutami zapisana 7.15 Między 
nami (wydanie poranne) 7.40 Prognoza biomete- 
orologiczna 7.50 Z muzycznych annałów 8.10 Z 
dala od zgiełku 8.30 Tydzień z Włodzimierzem 
Korczem 9.05 Matematyka (dla sześciolatków): 
„Ja zostaję" 9.35 Notatnik kulturalny 10.00 His­
toria (dla kl. IV): „Podróż w dawne czasy" 10.30 
Muzyka ery komputerów 11.05 Dom i świat 11.55 
Piękno muzyki kameralnej 12.30 Radio Moskwa 
13.00—16.20 Popołudnie młodych słuchaczy - 
16.20 Muzyka oratoryjna 17.10 Historia (dla kl. 
lic): „Oniryczny świat Maxa Ernsta" 17.50 Widno­
krąg: „Eksperyment, teoria, praktyka" 18.20 Nie­
zapomniane koncerty jazzowe 18.50 Studio eks­
pertów 19.35 Lektury Czwórki: Bogumiła i Marceli 
Kosmanowie — „Sylwetki Wielkopolan" 19.45 
Kameralistyka jazzowa 20.10 Z teki kompozytors­
kiej Włodzimierza Korcza 20.40 Z nagrań zespołu 
„String Conection" 20.50 Przegląd publikacji po­
pularnonaukowych 22.00—23.20 Wieczór muzy­
ki i myśli 23.20 Piosenki „z myszką".

Koszalin
5.30 Studio Bałtyk 13.05 Ze wsi i o wsi — aud. 

Wł. Króla 13.20 Studio wyborcze 16.00 Przegląd 
aktualności 16.05 Magazyn muzyczny w opr. W. 
Stachowskiego 17.12 Program na jutro 17.15 
Studio wyborcze
TP i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programie!

SPORT

W Kopenhadze rozpoczął się turniej 
piłkarski z udziałem Duńczyków, Bra­
zylii i rywali Polaków w eliminacjach 
mistrzostw świata — reprezentacji 
Szwecji.

W inauguracyjnym spotkaniu do­
szło do niebywałej sensacji. Wystę­
pująca w silnym składzie Szwecja 
została rozgromiona przez Danię 6:0 
(2:0)!

Pogrom Szwecji w Kopenhadze 
świadczy, że zespół trenera Ole l\lor- 
dina przeżywa kryzys. Cieszy to z 
pewnością Anglików, którzy rywali­
zują o prymat w grupie eliminacji 
Italia — 90 ze Szwedami, stwarza też 
pewne szanse Polakom, którzy mają 
walczyć jeszcze o drugą lokatę, a 
Szwecję podejmą w październiku u 
siebie.

Rajd Inków

Przybyła—trzeci
Zwycięzcą motocyklowego Rajdu In­

ków został Włoch Angelo Signorelli 
przed swym rodakiem Ivanem Alborg- 
hettim i Zbigniewem Przybyłą. Ry­
szard Gancewski zajął szóste miejsce.

Ostatni, dziewiąty etap tej imprezy wpro­
wadził olbrzymie zmiany w klasyfikacji. 
Doskonale pojechał Włoch Signorelli, któ­
ry dokonał nie lada wyczynu — odrobił do 
prowadzącego dotąd Alborghettiego' po­
nad pół godziny straty!

Puchar Bałtyku 
trafi do Opola

Jubileuszowy XX Festiwal Szachowy w 
Mielnie zakończył się zwycięstwem Józe­
fa Jankowskiego (Kolejarz Opole), który 
uzyskał 9 pkt. w 11 grach i zdobył główne 
trofeum — Puchar Bałtyku — już po raz 
drugi (pierwszy raz w 1985 r.). Drugie 
miejsce z tą samą ilością punktów zajął 
Waldemar Mażul (Hetman Gryfów Śl.). 
Kolejne miejsca: Tadeusz Lipski (Avia 
Świdnik) i Kazimierz Zowada (GKS Ka­
towice) po 8 pkt., Kazimierz Kujawski 
(Chrobry Gniezno), Christian Brauer i 
Gerd Dettman (obaj NRD) — po 7,5 pkt.

W rywalizacji 9 szachistów wojewódz­
twa koszalińskiego o puchar im. Jerzego 
Gołańskiego zwyciężył Jacek Maliszew­
ski (Budowlani), który wyprzedził: Lecha 
Stańczyka (Charzynianka) — obaj po 6,5 
pkt., Andrzeja Grodzkiego (Budowla­
ni), Tadeusza Listowieckiego (Charzy­
nianka) i Tadeusza Prokopskiego (Bu­
dowlani) — wszyscy po 6 pkt.

Wczoraj odbył się turniej błyskawiczny, 
którego wyniki podamy w poniedziałek.

(msz)

Czołówka tabeli bez zmian

Porażki liderów w
Jakjuż podawaliśmy, wczoraj pięś­

ciarze ekstraklasy rozpoczęli rewan­
żową rundę rozgrywek mistrzows­
kich. Środowe spotkania stały pod 
znakiem porażek zespołów, które 
prowadziły w tabeli po pierwszej run­
dzie, ale układ sił w czołówce nie 
uległ zmianie.

Czarni Słupsk przegrali w Lubinie z 
Zagłębiem 4:16. Oto wyniki walk (na 
pierwszym miejscu gospodarze): O-
czerklewicz — Sienkiewicz 0:3, 
Kliś — Krupiński 3:0, Rudzki — 
Kwiatkowski — poddanie słup- 
szczanina w II rundzie. Siwak — 
Knapik 0:3, T reczyński wyg rał w I 
rundzie (rsc) z Rudnikiem, War­
dzała — Szamborski 3:0, Świder­
ski — Dydak 0:3, Zgierski — Szes- 
zko 3:0, Strzechowski — Bana- 
siak 3:0, Łukasik — Stasiak 2 do 
remisu.

Oto pomeczowy komentarz trenera 
Czarnych, Kazimierza Adacha: 
„Najlepszym zawodnikiem drużyny 
był Jan Dydak, który zdeklasował 
swego przeciwnika, a sędziowie pun­
ktowali: dwaj po 60:53 i jeden 60:51! 
Dobrze spisali się też Henryk Sien­
kiewicz i Mirosław Knapik. Nie udał 
się występ Tomaszowi Krupińskiemu, 
bo przegrał gładko z mistrzem Polski

sprzed kilku lat, Mirosławem Klisiem. 
Inny nasz faworyt— Cezary Banasiak 
wdał się w wymianę silnych ciosów z 
Józefem Strzechowskim. Była to naj­
lepsza walka meczu, ale zakończona 
dla nas niepomyślnie. Dariusz Rudnik 
wykazał brak koncentracji już na po­
czątku pojedynku i to zadecydowało 
o jego porażce przed czasem. Pozyty­
wnie oceniam debiut Marka Kwiat­
kowskiego, który stawiał ambitny o- 
pór mistrzowi Polski i brązowemu 
medaliście ME, Rafałowi Rudzkiemu. 
Zmuszony byłem jednak poddać mło­
dego zawodnika".

Oto aktualna tabela:

1. Gwardia
2. Czarni
3. Igloopol
4. Zagłębie
5. Górnik
6. Jastrzębie
7. Legia
8. Stoczniowiec

8 11 97—63
8 11 90—70
8 9 100—60 
8 9 86—74 
8 8 77—83 
8 8 72—88 
8 5 69—91 

8 3 49—111
Kolejna seria pięściarskiej I ligi 

w najbliższą środę (21 bm.). W 
Słupsku Czarni podejmą — w hali 
„Gryfia" o godz. 17 — Stocznio­
wca Gdańsk. Przedsprzedaż bile­
tów prowadzi już Dział Sportu 
MZKS Czarni przy ul. Grottgera 
18 (tel. 34-164 lub 34-165). (wim)

Uroczyste zakończenie XII KOM
Jak co roku uroczyście podsumowano wyniki Koszalińskiej Olimpiady Młodzieży — 

największej sportowej imprezy w województwie. Wzięło w niej udział 13.698 osób, w tym 
5.647 dziewcząt. Reprezentowali oni 137 szkół podstawowych i 44 szkół ponadpods­
tawowych oraz 44 kluby i koła sportowe. W porównaniu z ub. rokiem liczba uczestników 
nieco się zmniejszyła. Szkoda, że całkowicie zrezygnowali z udziału reprezentanci gmin 
Dygowo i Rymań!

Oto poszczególne klasyfikacje:
Jednostki administracyjne — juniorzy młodsi — 1. Koszalin, 2. Szczecinek, 3. 

Białogard, 4. Kołobrzeg, 5. Drawsko, 6. Świdwin, 7. Biały Bór, 8. Złocieniec, 9. 
Połczyn Zdrój, 10. Urząd Gminy Kołobrzeg; młodzicy — 1. Koszalin, 2. Szczecinek, 
3. Kołobrzeg, 4. Złocieniec, 5. Białogard, 6. Drawsko, 7. Świdwin, 8. Połczyn 
Zdrój, 9. Darłowo, 10. Urząd Gminy Szczecinek:

Kluby (punktacja łączna) — 1. Gwardia Koszalin, 2. AZS Koszalin, 3. Iskra 
Białogard, 4. Darzbór Szczecinek, 5. Orlę Szczecinek, 6. Wielim Szczecinek, 7. 
Spółdzielca Koszalin, 8. Junior Złocieniec, 9. Sztorm Kołobrzeg, 10. Kotwica 
Kołobrzeg; młodzicy — 1. AZS Koszalin, 2. Gwardia Koszalin, 3. Orlę Szczecinek; 
juniorzy młodsi — 1. Gwardia Koszalin, 2. Iskra Białogard, 3. AZS Koszalin.

Szkoły — ponadpodstawowe — 1. ZSZ Białogard, 2. ZSO Kołobrzeg, 3. ZSZ I 
Koszalin, 4. ZSO Szczecinek, 5. ZSO I Koszalin, 6. ZSSam. Koszalin, 7. ZSRol. 
Świdwin, 8. ZSRol. Szczecinek, 9. ZSB KB Koszalin, 10. ZSE CZSR Szczecinek; 
podstawowe — 1. SP-5 Szczecinek, 2. SP-1 Złocieniec, 3. SP-17 Koszalin, 4. SP-7 
Koszalin, 5—6. SP-7 Kołobrzeg i SP-5 Koszalin, 7. SP-2 Drawsko, 8. SP-16 
Koszalin, 9. SP-2 Czaplinek, 10. SP-6 Szczecinek; wiejskie (poza siedzibą gmin) —1. 
Stary Jarosław, 2. Tymień, 3. Stare Bielice, 4. Nowe Worowo, 5 Iw,in, 6. Rędło.

Nie punktowano szkół o profilu sportowym, choć w następnej edycji imprezy zostaną 
one włączone do rywalizacji. Przedstawiciele tych szkół walczyli w turnieju sprawnoś­
ciowym, który zorganizowano w hali Gwardii. Wygrali uczniowie SP-1 Szczecinek, przed 
SP-1 Koszalin i SP-10 Koszalin. Nagrodami był sprzęt sportowy.

Wśród gości finałowej imprezy XII KOM był kandydat na posła, Andrzej Wnuk z 
Darłowa, a licznie zgromadzonej widowni przypadły do gustu występy grupy muzycznej, 
złożonej z uczniów SP-17 i ZSSam. w Koszalinie.

Kolejna edycja KOM rozpocznie się 21 października br. w Białym Borze, (wim)

Nowe sportowe 
kontakty

MKS Orlę... jedynakiem
30 już lat „stuknęło" MKS Orlę Szczeci­

nek. W klubie tym szkoli się dzieci i mło­
dzież ze wszystkich szkół szczecineckich. 4 
lata temu w SP 1 Szczecinek nastawiono 
się na lekkoatletykę i żeglarstwo.

Bazę dla żeglarstwa stanowi jezioro 
Trzesiecko, przy którym zlokalizowano han 
gar żeglarski, halę maszyn, w podpiwni­
czeniu budynku administracyjnego — war­
sztat ślusarski oraz pokoje noclegowe (30 
miejsc). Przy jeziorze zbudowano też 2 
pomosty, otwarty basen do nauki pływania 
oraz wydzielono miejsce na plażę do szko­
lenia. Mówiąc wcześniej o hangarze trzeba 
wspomnieć o jego długiej, 8-letniej budo­
wie, która nie została doprowadzona do 
kdfoca.

Sprzęt M KS składa się z 30 jachtów klasy 
„optymist",. 12 klasy „cadet", 3 „omeg", 
szalupy 2-masztowej szkoleniowej, 4 łodzi 
klasy 420 i 3 łodzi „ok-dinghy". Klub 
finansowany jest przez Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania w Koszalinie, Koszaliński 
Okręgowy Związek Żeglarski i Szkolny 
Związek Sportowy. Chętnych do uprawia­
nia żeglarstwa nie brakuje, ostatnio zapisa­
nych było 127 członków.

MKS Orlę ma w swych szeregach aktual­
nego mistrza Polski i zdobywcę pucharu 
Polski, 20-letniego Artura Bieguńskie- 
go. Laury te osiągnął (w klasie „omega") 
podczas ubiegłorocznych mistrzostw na 
Zalewie Otmuchowskim, koło Wrocławia. 
Dominik Swałdek (uczeń kl. V SP 1 
Szczecinek) i Tomasz Ługowski (z SP 5 
Szczecinek) są mistrzami okręgu w klasach 
„optymist" i „cadet".

W czasie wakacji klub organizuje szkole­
nie na stopień żeglarza, od ubiegłego roku 
zorganizowano też dodatkowo kurs na 
stopień sternika motorowodnego. Wakacje 
tegoroczne to 3 turnusy obozowe (szkole­
niowo-sportowe) 21 -dniowe nad jeziorem 
Wielimie. Czterech instruktorów sprawuje 
pieczę nad 12 grupami szkoleniowymi 
MKS.

Plany szczecineckiego klubu to zakoń­
czenie remontu i budowy ośrodka — han­
gar jest nie oszklony, nie zabezpieczono 
wejścia, a stoi tam drogi sprzęt, bo przy­
kładowo najmniejsza z łódek „otymist" 
kosztowała na początku roku 400 tysięcy 
złotych.

Pocztowy Klub Sportowy ze Stormaner 
(RFN) zwrócił się do władz kołobrzeskich z 
propozycją nawiązania kontaktów sporto­
wych. Zaproponowano rozegranie spotkań 
w koszykówce, tenisie ziemnym i piłce 
nożnej. Te sekcje skupia MZKS Kotwica i 
ona wzięła na siebie organizację spotkań.

Pierwsze spotkanie — w piłce nożnej — 
odbędzie się w sierpniu br. w Kołobrzegu, a 
rewanż już następnego miesiąca w RFN.

Na zdjęciu: szef klubu Post SV, Helmut 
Maack wręcza pamiątkowy proporczyk 
prezydentowi Kołobrzegu, Jerzemu Ro- 
szkiewiczowi. (wim)

Fot. Jerzy Patan

MKS Orlę to jedyny klub na terenie 
województwa koszalińskiego, który pro­
wadzi działalność sportową. Stąd też w 
Koszalińskiej Olimpiadzie Młodzieży czy 
Wojewódzkich Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej szczecineccy żeglarze rozdzielają 
laury między sobą. Z powodzeniem biorą 
też udział w innych imprezach, m.in. w 
ubiegłym roku MKS w zawodach o Puchar 
Ministra Edukacji Narodowej zajął zespo­
łowo 6 miejsce.

Znanym producentem „omeg" ze Szcze­
cinka jest Jan Chomicz, ale są kłopoty z 
zakupem sprzętu, głównie łodzi małych — 
dla początkujących. Na przykład „optymis­
ty" produkuje w Polsce dwóch rzemieśl­
ników. 3 lata temu MKS zakupił ich 2 
sztuki/dzięki umieszczonej na nich etykiet­
ce... „odrzut z eskportuj'. Nie ma też sprzętu 
— żagli, masztów.

Zajęcia w klubie prowadzone są przez 
cały tydzień, „pływanie" rekreacyjne trwa 
w soboty i niedziele. Młodzież pływająca 
na żaglach o powierzchni do 7 metrów 
kwadratowych nie musi mieć uprawnień 
żeglarskich, wystarczy jedynie karta pły­
wacka. Mimo że młodzi ludzie zapisują się 
do sekcji, to jednak wielu z nich nie wy­
trzymuje trudów tego sportu — stąd duża 
rotacja zawodników.

GRZEGORZ CHWIEDUK

WKKW w Białym Borze

Dziś próba 
ujeżdżania

Dzisiaj (16 bm.) rozpoczyna się 
„maraton" jeździecki na terenach Pań 
stwowego Stada Ogierów w Białym 
Borze. 80 jeźdźców i tyleż koni z 
Polski i ZSRR rozpoczyna rywalizację 
w czterech imprezach WKKW. Będą 
to: Międzynarodowe Zawody Przyjaź 
ni, mistrzostwa Polski juniorów, mis­
trzostwa kraju młodych jeźdźców o- 
raz zawody ogólnokrajowe. Miejmy 
nadzieję, że dopisze aura, choć wczo­
rajsze opady deszczu wróżyły... nic 
dobrego!

Tradycyjnie wszechstronny kon­
kurs konia wierzchowego rozpoczyna 
próba ujeżdżania. Ta prawdziwa grat­
ka dla koneserów sportu jeździeckie­
go trwać będzie dziś w godz. 8—20 
na stadionie PSO. Jutro najbardziej 
widowiskowa część WKKW — próba 
terenowa (godz. 9—18), a w nie­
dzielę — próba w skokach (godz. 
14—17).

Wstęp na zawody jest wolny!
(wim)

★ W OSLO rozegrany został mecz elimi­
nacyjny piłkarskich mistrzów świata „Ita- 
lia-90” w grupie piątej, w którym Nor­
wegia przegrała z Jugosławią 1:2 (0:1).
★ W ELIMINACYJNYM meczu piłkars­

kich mistrzostw świata „Italia—90" roze­
granym w Reykjaviku Islandia zremisowała 
z Austrią 0:0.

Pożegnanie 
z III ligą

W sobotę (17 bm.) zakończą się rozgry- . 
wki drugiej grupy III ligi w sezonie 
1988/89. Dość niespodziewanie, ale też 
zasłużenie do zajęcia pierwszego miejsca 
zmierza zespół Elany Toruń. Lider ma dwa 
punkty przewagi nad Stoczniowcem 
Gdańsk i trzy nad Polonią Bydgoszcz. To- 
runianie chyba wykorzystają szansę, bo w 
ostatnim meczu zmierzą się u siebie z 
Goplanią Inowrocław.

Rywale Elany grać będą z drużynami 
naszego regionu. Stoczniowiec wystąpi w 
Darłowie. Gospodarze, podbudowani do­
brym spotkaniem w Inowrocławiu, będą 
zapewne chcieli godnie pożegnać się ź 111 
ligą. Darłovia już nie raz udowodniła, że 
potrafi pokonać faworytów. Przypomnijmy 
zwycięstwa nad Polonią 2:1 i Elaną 4:3.

Zbyt późno obudzili się z letargu piłkarze 
Jantara Ustka. W niedzielę zdobyli ze Sto­
milem trzy bramki, czyli o jedną więcej niż 
w ubiegłej rundzie! Oni również pożegnają 
się z rozgrywkami centralnymi. Nastąpi to 
na boisku Polonii Bydgoszcz.

Trzeci nasz reprezentant Gryf Słupsk mo­
że być spokojny o trzecioligowy byt, ale 
miejsce w czołowej „piątce" gwarantuje 
mu tylko minimalna porażka z Wdą w 
Swieciu. To oczywiście plan minimum, bo 
sympatycy gryfitów liczą na dużo lepszy 
rezulatat. Główni rywale słupszczan — 
Chemik i Wisła Tczew grają ze sobą w 
Bydgoszczy, (ebuar) '

Eliminacje 
juniorów

Dzisiaj (16 bm.) rozpoczynają się w 
Koszalinie pięściarskie eliminacje makro­
regionu wielkopolskiego do finałów XVI 
Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. W 
hali Gwardii przy ul. Fałata 34 walczyć 
będą juniorzy młodsi.

Jak nas informują organizatorzy: na star­
cie turnieju stanie ok. 80 zawodników z 16 
klubów, m.in. Olimpii Poznań, Pogoni 
Szczecin, Orła Wałcz, Sokoła Piła i Stali 
Stocznia Szczecin. Gospodarzy reprezen­
tować będzie 10 pięściarzy koszalińskiej 
Gwardii. Są to: A. Tokarski (w. 48 kg), 
Zb. Konczewski (w. 51 kg), R. Wiś­
niewski (w. 54 kg), Sz. Michalski, T. 
Rodkiewicz (obaj w. 57 kg), M. Kasp­
rowicz (w. 60 kg), L. Kaziszyn, K. Bo- 
guszewicz (w. 71 kg), P. Szymajda (w. 
75 kg) i I. Stolarek (w. 81 kg).

Piątkowe walki eliminacyjne poprzedzi 
uroczystość otwarcia turnieju o godz. 
16.45. Jutrzejsze serie pojedynków roz­
poczną się o godz. 11 i 16. Natomiast 
spotkania finałowe zaplanowano na nie­
dzielę o godz. 11. (wim)

6. miejsce 
Zawiszy

W Kępnie (woj. kaliskie) odbył się ogól­
nopolski turniej pitki ręcznej dziewcząt 
szkół podstawowych. Pomorze Środkowe 
reprezentowały w nim szczypiornistki Za­
wiszy Świdwin, złożone z uczennic SR nr 2.

Pierwsze miejsce zajęły zawodniczki 
Zrywu Chorzów. Właśnie z tą drużyną 
świdwinianki przegrały w półfinałach 
11:14. Ostatecznie podopieczne Cz. Sta- 
siukiewicza uplasowały się na szóstej 
pozycji, a wyróżniającymi się zawodnicz­
kami w Zawiszy były: J. Ciosek (39 bra­
mek), A. Pytlewska i bramkarka E. Bła­
żejczyk.

(wim)

Głos
Pomorza
„Głos Pomorza" — Dziennik Polskiej Zjedno­
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